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6. VII. 1914. 


Skończyła się beznadzieja. 

Spełniiy się marzenia tych, co czuli, 
Że tylko trudem i mozołem żołnierskim 
można odbudować Polskę. W pole, na 
walkę o Niepodległość, ruszyli znowu 


Zolnierze polscy. 

Garstką byli z początku. Akurat 
taką samą garstką, jak ci, co w Noc 
Listopadowa uderzyli na Belweder i 
wydali wojnę potędze moskiewskiej. 

Kto wtedy zrozumiał w Narodzie 
Wielkość Czynu Listopadowego? Nikt, 
Prawie nikt. Rewolta, mówiono, która 
Jutro - pojutrze stłumiona zostanie 
i ukarana przykładnie. Kto w Polsce, 
Jak wielka i szeroka, zrozumiał lat 
temu piętnaście wielkość czynu Pił- 
$udskiego? Nikt, prawie nikt. Bo 
Dawet zdaniem najlepszych w Naro- 
dzie, najmędrszych i najboleśniej tę- 
skniących do samoistnego bytu pań- 
stwowego, Polskę można było tylko 
Wytarzować, wymodlić, wyżebrać, gdy 
SIĘ uciszy huragan dziejowy, co się 
W ich oczach rozpętał nad światem. 

106 nawet dziś jeszcze ciężaw ga- 
tunkowy Czynu Sierpniowego nie jest 
doceniony przez wszystkich. Toć i 
dziś jeszcze styszy się głosy, że Pol- 
ską i takby była, bo być musiała, bo 
tak chciała sprawiedliwość dziejowa. 

Nie, bez Czynu Sierpniowego nie 
yłoby „sprawiedliwości dziejowej”, a 
temsamem nie byłoby wolnego Pań- 
stwa Polskiego wśród innych wolnych 
Państw na karcie Europy. To była 
Jedyna droga, która doń wiodła, jedy- 
nie nieomylna i naprawdę pewna. Bez 
Czynu Sierpniowego bylibyśmy zno- 
Wu biernymi widzami i przypatrywali- 
yśmy się tylko, jak się targują o na- 
$zą skórę. Bez względu na to, jaki o- 
brót wzięłaby wojna światowa. Je- 
Szcze raz sprawdziłoby się przekleń- 
two, co przez wiek cały upiornie wi- 
Stalo nad Polską — nie z nami, ale o 
las toczyłyby się układy. 

Ta myśl była dla Piłsudskiego naj- 
Okrutniejszą, najstraszniejszą.  Bolała 
Go i krwawiła Mu serce, nękała Go 
 Idręczyła w noce bezsenne, gdy ogar- 

Mał wzrokiem ogrom nieszczęścia nie- 
Woli narodowej. 
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I oto wymyślił w Swej głowie lekar- 
stwo. Wykoncypował Swój genjalny 
Plan stworzenia Wojska Polskiego, bo 
tylko wojsko z bronią u nogi mogło 
‘E upomnieć o prawa Narodu. Gdy 
Wybiła przewidywana i przeczuwana 
Przez Piłsudskiego godzina dziejowa, 
Bierwsze kadry  zaimprowizowanej 
Brzezeń armji narodowej mogły ru- 
Szyć na wroga. Rozpoczęła się cudna 
Dopeja Legjonów, sen o Państwie 
Olskiem zaczął się przyoblekać w 
Ciało. 

| Że się ziścił ten sen, że mamy dzi- 
‘aj własny i bezpieczny dach nad gło- 
Wą, że „kwestją polską“ przestano się 


i WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 8-ej PO- $ 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH j 


W przeddzien konferencji haskiej. 


Wyjazd delegacji polskiej. — Stanowisko Francji i Anglii. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia. Minister 
Spraw Zagr. Zaleski udał się wczoraj 
na czele delegacji polskiej na konferen- 
cję w Hadze. Przed wyjazdem Min. 
Zaleski przyjął w apartamentach pry- 
watnych przedstawicieli prasy stołecz- 
nej. W rozmowach poruszono rozmaite 
tematy z dziedziny bieżących zagad- 
nień polityki zagranicznej. 

Należy zaznaczyć, że do tej chwili 
nie wiadomo jeszcze, czem się stanie i 
co przyniesie międzynarodowa konfe- 
rencja w Hadze. Sama nazwa konferen- 
cji stała się przedmiotem sporu kance- 
larji dyplomatycznych, aż wreszcie, 
zgodzono się na nazwę: »Konferencja 
haska z r. 1929«. Porządek prac tego 
międzynarodowego zjazdu nie został 
ustalony i będzie przedmiotem rozwa- 
żań na miejscu. W kwestji tej istnieją 
dwa zasadnicze punkty widzenia: an- 
gielski i francuski. Anglja chciałaby o- 
przeć prace konferencji na 2 komisjach, 
pracujących jednocześnie: komisji dla 
wprowadzenia w życie płanu Younga, 
oraz komisji dla omówienia przedter- 
minowej ewakuacji trzeciej strefy nad- 
reńskiej. Francja natomiast życzy sobie 
oddzielnego traktowania tych spraw i 
skłonna jest ograniczyć prace konferen- 
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cji tylko do kwestji wprowadzenia w 
życic planu Younga, będącego do tej 
chwili tylko projektem konferencji 
rzeczoznawców. Z planu Younga wy- 
nika sprawa powołania międzynarodo- 
wego banku reparacyjnego. 

Paryż, 4 sierpnia. (PAT.). W prze- 
dedniu otwarcia konferencji w Hadze 
prasa omawia obszernie doniosłość za- 
gadnień będących na porządku dzien- 
nym. Dzienniki lewicowe wyrażają 
przekonanie, że Briand jako wytrawny 
dyplomata potrafi wywiązać się zwy- 
cięsko z trudnego zadania pogodzenia 
interesów Francji z chęcią zadośćuczy - 
nienia wymaganiom Niemiec. Ponad 
wszystkiem figuruje sprawa doprowa- 
dzenia pąństw europejskich. zgodnie z 
koncepcją Brianda, do porozumienia 
celnego, łączącego je na podstawie 
wspólnej polityki gospodarczej. Nato- 
miast Organa prawicowe nastrojone s4 
względem konferencji bardziej pessy- 
mistycznie. 

Wiedeń, 5 sierpnia. (PAT.). Jak do- 
nosi prasa z Hagi, Sauerwein przepo- 
wiada w dzienniku 
»Telegraph«, że konferencja haska po- 
trwa prawdopodobnie do końca br. 


Przywrócenie komunikacji kolejowej 


między Chinami a Sowietami. 
Wytyczne ostatecziege zlikwidowania sporu. 


Wiedeń, 4 sierpnia. (PAT.) Prasa 
donosi z Szanghaju, że rząd sowiecki 
oraz chiński poleciły swoim reprezen- 
tantom w Mandżurji przywrócenie 
komunikacji pomiędzy koleją trans- 
syberyjską a wschodnio-chińską, co 
nastąpi już w dniach najbliższych. Na 
konferencji  sowiecko-chińskiej po- 
stanowiono ustalić wytyczne w snra- 
wie ostatecznego załatwienia zatargu 
chińsko-sowieckiego. Wytycznemi te- 
mi są: zaniechanie operacvi wojsko- 
wych i natychmiastowe wycofanie 
wojsk obu krajów z pasa granicznego, 


podjęcie stosunków dyplomatycznych, 
organizacja koleji wschodniej i zawar- 
cie nowego układu. 

Wiedeń, 4 sierpnia. (PAT.) Dzien- 
niki donoszą z Mandżurji: Wczoraj 
przeleciało nad Mandżurją 20 samolo- 
tów armji czerwonej mimo, iż sowiec- 
ki pełnomocnik Malinikow, oraz peł- 
nomocnik chiński wymienili we wto- 
rek obopólne przyrzeczenie, że zatarg 
będzie zlikwidowany na drodze poko- 
jowej. Zarówno wojska sowieckie jak 
i chińskie znajdują się jeszcze w oko- 
pach. 
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Katastrofa kolejowa na G. Sląsku. 


Katowice, 4 sierpnia. (PAT.). W so- 
botę o godz. 10.40 na stacji Szarlej 
wskutek złego nastawienia 
wykoleił się pociąg towarowy. Wysko- 


z których część uległa zupełnemu zni- 
szczeniu, część zaś znacznemu uszko- 


zwrotnicy | dzeniu. Dwaj kolejarze, należący do 


obsługi pociągu, odnieśli lekkie obraże- 


czył z szyn parowóz oraz 18 wagonów, | nia. 


zajmować w Europie, że już nie bu- 
dzimy pobłażliwych uśmieszków na 
twarzach i nie ocieramy się o przed- 
pokoje dyplomacji europejskiej — 
wszystko to jest zasługą Józefa Pił- 
sudskiego, który twardo i z uporem, 
wbrew wszystkim  przeciwieństwom 
losu, prowadził nas do celu. Aż do- 
prowadził. 

Nietylko doprowadził, ale mamy 
to wielkie szczęście, że jest dalej wśród 
nas, że nam dalej przewodzi i wska- 
zuje drogę. 

Opowiadają, że gdy do Mickiewicza 
doszła wiadomość o wybuchu Powsta- 
nia Listopadowego, wziął on obycza- 


jem swoim Pismo Święte do ręki, pra- 
gnąc znaleźć w niem słowa pociechy 
i jakąś przepowiednię na przyszłość. 
Pierwsze słowa, na które wzrok jego 
padł, były: Hominem non habemus. 
O ileż szczęśliwsi byliśmy my w 
dobie wielkiej wojny, żeśmy właśnie 
mieli Człowieka. O ileż szczęśliwsi je- 
steśmy od tamtych, co napróżno cze- 
kali, że Człowiek ten dzisiaj, gdy my 
spokojnie i w beztrosce kładziemy nocą 
głowy na poduszki, czuwa nad naszym 
bytem państwowym i peini straż przy 
Majestacie Rzeczypospolitej. 
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Marszałek Piłsudski 
w Druskienikach. 


Druskieniki, 4 sierpnia. (PAT. W 
sobotę przybył do Druskienik na 
rację Marszałek Piłsudski. Ze względu 
na prywatny charakter przyjazdu Mar- 
szałka odpadły wszelkie uroczystości 
powitalne. Jedynie bawiący w Dru- 
skienikach dowódca O. K. gen. Litwi- 
nowicz zameldował sie u Marszałka 
Pilsudskiego. P. Marszałek zamieszkał 
w dworku na Pogance. 

Warszawa, 5 sierpnia. (AW.). W 
związku z wyjazdem Marszałka Piłsud- 
skiego na urlop wypoczynkowy. zastę- 
pować go będzie I-szy wicemin. gen. 
Konarzewski. Marszałek Piłsudski bę- 
dzie stale informowany w Druskienni- 
kach o bieżących zagadnieniach polity- 
cznych. 
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RUMUŃSKI MINISTER HANDLU 
W KRAKOWIE. 

Kraków, s sierpnia. (PAT.) Wczo- 
raj przybył do Krakowa Minister prze- 
mysłu ; handlu, inż. Kwiatkowski oraz 
rumuński minister przemysiu į handlu 
i komunikacji Madgearu, Ministrowie 
zwiedzili Wawel, kościoły, Muzeum 
narodowe į Muzeum Czartoryskich. 
W południe lzba handlowa į przemy- 
slowa podejmowała gości śniadaniem. 
Po Śniadaniu odbyła się w gmachu 
Województwa uroczystość wręczenia 
przez Ministra Kwiatkowskiego min. 
Madgearu orderu Polonia Restituta. 
Popołudniu ministrowie wraz z oto- 
czeniem odjechali do salin wielickich. 
Wieczorem odbył się w Wojewódz- 
twie krakowskiem objad na cześć go- 
ści, wydany przez Wicewojewodę Du- 
cha. Po obiedzie Ministrowie odje- 
chali do Katowic. 

WARSZAWSKA IZBA HANDLO- 
WA PRZECIW HARRIMANOWI. 

Warszawa, s sierpnia. (AW.) One- 
gdaj odbyło się w tutejszej Izbie prze- 
mysłowo - handlowej posiedzenie po- 
łączonych komisyj lzby: polityki han- 
dlowej, prawniczej oraz racjonalizacji 
przemysłu i handlu, na którem roz- 
patrywana była sprawa udzielenia u- 
prawnienia elektrycznego Harrimano- 
wi. Po szczegółowej dyskusji uchwa- 
lono zwrócić się do prezydjum Izby o 
wystąpienie do właściwych władz 
z umotywowanem przedstawieniem 
przeciwko nadaniu firmie W. A, Har- 
riman projektowanego uprawnienia. 


ZMIANY W OBSADZIE 
»POLONIJI«. 

Medjolan. 4 sierpnia. (PAT.). Prze- 
wodniczący komitetu organizacyjnego 
lotu »Polonji« przez Ocean potwierdził 
ostatecznie wiadomość, iż kpt. Kowal- 
czyk nie weźmie udziału w locie. Por. 
Kalina za zgodą szefa departamentu lo- 
tnictwa zajął się sprawdzaniem działa- 
nia samolotu. ; 


ZEPPELIN WYLADOWAŁ W AME- 
RYCE, 


Berlin, $ sierpnia. (PAT.) Donoszą 
z Lakehurst, że sterowiec Zeppelin 
wylądował tam o godz. 2.52 według 
czasu środkłowo-europejskiego. Lądo- 
wanie sterowca na lotnisku nastąpiło 
dokładnie w 4 dni po starcie z Frie- 


drichshafen. 
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Djabeł na ścianie. 


Przysłowia mają swoją mądrość, 
która tkwi w nich i która zwykła 
nieraz się sprawdzać. W danym wy- 
padku mamy na myśli stare plastyczne 
przysłowia o djable, który, malowa- 
ny na ścianie, zjawia się i o wilku, 
który wywoływany z lasu, składa do- 
syć niepożądaną wizytę wołającym. 
Przysłowia te nasuwają się pamięci z 
powodu sytuacji, w których, nieza- 
leżnie od siebie, Rosja sowiecka i Lit- 
wa kowieńska znalazły się w obecnej 
chwili. Sytuację tę można określić 
jako izolację polityczną a doprowa- 
dziła do niej metoda operowania fik- 
cjami politycznemi na zewnątrz i na 


wewnątrz, właśnie owo malowanie 
djabła na ścianie. 
Sowiety pod bardzo wieloma 


względami kontynuują metody starej 
carskiej polityki. Szerokość torów ro- 
syjskich była inna od szerokości to- 
rów innych państw europejskich. 
Trzeba się było wskutek tego prze- 
siadać na granicy. To samo da się od- 
nieść i do życia politycznego Rosji 
dzisiejszej, pozostającej pod bolszewic- 
kiemi rządami. Odcięte jest ono od 
Świata szczelnemi kordonami a ręce 
biegłe i wytrwale dbają o to, by ko- 
munikacja ze światem odbywała się 
nie na linji prostej i bezpośredniej, 
lecz by wszystkie informacje i opinje» 
przechodzące przez granicę w jedną 
i drugą stronę, musiały się przesiadać 
na wielkiej stacji granicznej Fikcja. 

Importuje się więc sfabrykowane 
wiadomości, że w Europie i wogóle 
na świecie przyjdzie lada chwila do 
wielkiego rewołucyjnego kataklizmu 
po którym nieuchronnie nastąpią świa- 
towe bolszewickie rządy. A czyni się 
to w tym celu, aby masy rosyjskie, 
spragnione realnego chleba i swobody, 
karmić chlebem fikcyjnym wiary w 
przewrót światowy. 

Eksportuje się znowu poza grani- 
cę sowiecką obrazy o potiomkinow- 
skich wsiach bolszewickich, pełnych 
dobrobytu i energji do pracy. Fikcja 
ta ma dodać bodźca partjom komu- 
nistycznym na Świecie do nieustawania 
w akcji, zmierzającej do tego, by i 
inne państwa dociągnęły się, czy też 
raczej zniżyły, do bolszewickiego 
poziomu. * 

To operowanie fikcjami wymaga 
również szeregu realnych, aktywnych 
wysiłków. Mieszkańcom Sowietów 
trzeba ustawicznie przedkładać, że 
„Świat cały sprzysiągł się na zgubę ich 
państwa i że oni wskutek tego obu- 
rącz muszą się trzymać płaszcza bol- 
szewickich rządów. | trzeba równo- 
cześnie wywołać od czasu do czasu 
wrażenie aktywności komunistycznej 
na świecie. Dlatego to Moskwa po- 
szczególnym  partjom  komunistycz- 
nym, jak niedawno niemieckiej, wy- 
daje hasło wszczęcia krwawych awan- 
tur. Temu celowi również miał słu- 
Żyć dzień 1 sierpnia. Krwawe zajścia 
i ofiary są żywym pokarmem ludzkim, 
dostarczanym rozmyślnie wiecznie 
głodnej maszynie propagandystycznej. 
Lecz jakiż tego wszystkiego rezultat? 

Dzień 1 sierpnia nie dostarczył 
propagandystom bolszewickim  pożą- 
danego materjalu. Partje komunisty- 
czne europejskie, corazto słabsze wsku- 
tek ustawicznego wykluczania elemen- 
tów bardziej odpowiedzialnych, samo- 
dzielnych, i przyzwyczajonych do my- 
ślenia własną głową, coraz mniej wy- 
kazują chęci wykonywania  srogich 
moskiewskich poleceń i przelewania 
krwi własnej na atramentowy użytek 
światowej komunistycznej centrali. 

A z drugiej strony wszystkie rzą- 
dy, którym sprzykrzyły się już próby 
zamieszek komunistycznych, sięgają 
do arsenału środków ostrzejszych w 
stosunku do krajowych partji komu- 
nistycznych a w ślad zatem automa- 
tycznie idzie pogorszenie się stosun- 
ków z Moskwą. be: 

Sowiety operowały fikcją frontu 
antybolszewickiego na całym swiecie 
i obecnie front ten nie w znaczeniu o- 


fensywy, lecz defensywy przeciw 
przewrotowym usiłowaniom, zaczyna 
się faktycznie tworzyć. Państwa, któ- 
re dotąd tolerowały propagandę ko- 
munistyczną, jak  przedewszystkiem 
Francja i Niemcy, poczynają metody 
stosowane dotąd poddawać coraz e- 
nergiczniej rewizji. A-angielski rząd 
partji pracy; mimo najlepszej woli, do- 
chodzi do przekonania, że nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych ze So- 
wietami i utrzymanie ich w duchu 
wzajemnej lojalności nie będzie znów 
tak łatwera zadaniem. 

Bolszewicy malowali długo na 
ścianie djabła swojej izolacji i w obraz 
ten wskutek ich starań poczyna zwol- 
na wstępować życie. 

Litwa kowieńska operowała rów- 

nież fikcja agresji polskiej  ustawicz- 
nej i wszechstronnej, usiłującej jakoby 
rozłożyć państwo litewskie od we- 
wnątrz przez agentów, zdrajców i 
buntowników. Widmo zdrady i wid- 
mo buntu zawisło nad wskrzeszoną 
do życia państwowego Litwą. 
Dla skutecznej walki z tem widmem 
zapełniły się więzienia i poczęły mno- 
żyć się egzekucje. Kraj stał się wiel- 
kiem więzieniem a w związku z tem, 
niezadowolenie ludności rośnie w spo- 
sób corazto gwałtowniejszy. 

Niebezpieczeństwo fikcyjne poczy- 
na stawać się  niebezpieczeństwem 
rzeczywistem. Wilk, tak długo z lasu 
wywoływany, już się zbliża. 

(w. 


Recordsman polityczny. 


Jest nim bezwątpienia na całym 
z pewnością świecie Arystydes Briand, 
na nowo zasiadający na czele rządu 
francuskiego. Dziennikarze į statysty- 
cy obliczają, ile razy doświadczony 
ten mąż stanu był już prezydentem 
ministrów i ministrem. 

U nas niektóre pisma twierdzą, że 
gabinet obecny jest 13-stym rządem 
utworzonym przez Brianda. Pisma 
francuskie, z pewnością dobrze poin- 
formowane są w tej materji skro- 
mniejsze. — I tak »Temps« paryski 
nazywa obecny gabinet jedenastym 
rządem Arystydesa Brianda. P. Briand 
pod tym względem ma zdaje się re- 
kord światowy: od roku 1906 był 
już 18 razy ministrem, a jedenaście 
razy prezydentem gabinetu. 

Pierwsza jego teka — teka oświaty. 
przypada na rok 1906. W r. 1908 zo- 
stał ministrem sprawiedliwości, w r. 
1509 po raz pierwszy stanął na czele 
rządu a obok  prezydjum gabinetu 
objął i tekę spraw wewnętrznych. W 
następnych swoich rządach łączył 
zwykle przewodnictwo gabinetu z 
ministerstwem spraw Wewnętrznych. 

W czasie wojny zmienił swoją 
praktykę. Odtąd w rządach. tak wła- 
snych, jak i tych, które miały innych 
premjerów, zwykł był obejmować te- 
kę spraw zagranicznych, jako w tych 
czasach najważniejszą i decydującą. 

Statystycy obliczają, że 1o dotych- 
czas ukończonych premjerostw Brian- 
da trwało 5 lat, 7 miesięcy i t2 dni. 


„iskra“ przybyła do Cherbourga. 


Wywiad z majorem Kubalą. 


Paryż, 4 sierpnia. (PAT.) Statek 
szkolny »lskra«, wiozący zwłoki mjr. 
Idzikowskiego, zawinął w sobotę do 
Cherbourga, gdzie pozostanie dni kil- 
ka, poczem uda się wprost do Gdyni, 
dokąd przybędząe przypuszczalnie za 

ni 10. 

Mjr. Kubala przyjechał do Paryża 
celem zlikwidowania spraw związa- 
nych z raidem oraz poddania się ba- 
daniom lekarskim. Stan jego zdrowia 
jest stosunkowo pomyślny. W czasie 
upadku, uległ on ogólnemu potłucze- 
niu i odniósł szereg poranień zewnę- 
trznych, które obecnie się zagoiły, tak 
że mjr. Kubala może bez szkody dla 


zdrowia chodzić. Zamierza jednak 
poddać się w szpitalu wojskowym 
Waldegrace  prześwietleniu Róntge- 


nem. Po załatwieniu tych spraw, mjr. 
Kubala uda się do kraju, gdzie złoży 
władzom wojskowym odpowiedni ra- 
port o przebiegu raidu. 

Zapytany przez korespondenta P. 
A. T. o przyczynę wypadku oświad- 
czył, że przypisać go należy wadliwe- 
mu działaniu w pewnej chwili magneto 
czy świecy silnika. Przy odłocie silnik 
działał zupełnie poprawnie. Lotnicy 
przybyli nad morze po trzech godzi- 
nach lotu. Wiatry przez cały czas lotu 
były pomyślne, północno - wschodnie, 
pędzące samolot w stronę Ameryki. 
Pogoda wyśmienita. Lotnicy spoty- 
kali szereg okrętów. z któremi byli 
w stałym kontakcie radjowym. O g. 
16.40 według czasu Greenwich, czyli 
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dług. geogr. Punkt ten został stwier- 
dzony przez statek francuski, z kórym 
nawiązali komunikację radjową. Po- 
nieważ silnik zaczął szwankować, po- 
cząkowo mało, później coraz więcej, 
tracąc równocześnie na obrotach, 
zmuszeni byli zmienić kierunek lotu 
i zamiast lecieć wprost do Ameryki, 
skierować się ku Azorom. Dalsze 
szczegóły wylądowania, które zakoń- 
czyło się śmiercią Ś. p. mjr. Idzikow- 
skiego, zgodne są z podanemi w cza- 
sopismach wiadomościami. Mjr. Ku- 
bala zaznaczył, że gdyby lotnicy le- 
cieli dalej od punktu z którego za- 
wrócili do Azorów, kierując się ku 
Ameryce. to mając nawet wiatry 
przeciwne, o sile 20 do 30 km na go- 
dzinę, dolecieliby do Nowego Jorku 
w ciągu 42 godzin, licząc od chwili 
odlotu z Paryża, czyli wylądowaćby 
mogli w Ameryce miedzy 5 a 6 go- 
dziną popołudniu według czasu ame- 
rykańskiego. 

Mir. Kubala jest głęboko wzruszo- 
ny dowodami współczucia, których 
był przedmiotem zarówno ze strony 
ludności miejscowej. jak i władz por- 
tugalskich, które okazały wszelką po- 
moc, przyjęły na własny rachunek 
koszty połączone z katastrofą į złoże- 
niem trumny ze zwłokami Ś. p. Idzi- 
kowskiego, wreszcie same wynagro- 
dziły straty miejscowej ludności, z 
której kilku ludzi odniosło lekkie po- 
parzenia. Mjr. Kubala podkreślał po- 
wszechny 3 najgłębszy udział w nie- 
szczęściu, które spotkało naszych lot- 
ników. 


Międzynarodowa konferencja Inwalidów 
obraduje w Warszawie. 


Warszawa, 4 sierpnia. (PAT). W 
niedzielę o godz. ro rano w sali posie- 
dzeń Rady Miejskiej została otwarta V. 
Międzynarodowa Konferencja Inwali- 
dów Wojennych. Na otwarcie przyby- 
li: Minister Pracy i O. Społ. Prystor, 
gen. Rouppert jako przedstawiciel Mar- 
szałka Piłsudskiego, dowódca O. K. 
gen. Wróblewski, dyrektor Dworzań- 
czyk, przedstawiciel Ligi Narodów 
Blondel i i. 

Obrady zagaił wiceprezes C. I. A. 
M. A. C. Ludwik Stachecki. Po ukon- 


stytuowaniu się prezydjum z przewo- 
dniczącym posłem Karkoszką, przemó- 
wienie powitalne wygłosił poseł Snop- 
czyński, W imieniu Rządu przemówił 
Minister Prystor, a imieniem Marszał- 
ka Piłsudskiego zebranych powitał w 
języku francuskim gen. Rouppert itd. 

Po przerwie zebrani udali się do 
mogiły Nieznanego Żołnierza» składa- 
jąc wieńce z szarfami wszystkich 
państw biorących udział w zjeździe, 
przyczem minutą milczenia uczczono 
tę uroczystą chwilę. 


Briand więc, jak widzimy z tych 
cyfr i zestawień, należy do żelaznego 
kapitału francuskich mężów stanu, 
Powody tej długowieczności politycz- 
nej są rozmaite. Najważniejszymi Z 
nich z pewnością jest wielki talent po- 
lityczny, ogromne doświadczenie par- 
łamentarne i olbrzymi talent kraso- 
mówczy. Briand zaczął jako polityk 
socjalistyczny bardzo radykalny, po- 
tem zwolna przeszedł do lewicy nie- 
socjalistycznej, lecz i tu zwykł był 
operować w pojedynkę, przy pomocy 
grona oddanych bezwzględnie przyja- 
ciół, i nie wiązał się określoną dokta- 
dnie przynależnością partyjną. Okre- 
ślenie »republikański-socjalista«e któ- 
rego się używa w stosunku do Brian- 
da, oznacza kierunek polityczny lecz 
nie oznacza partji, która niemal, że 
nie istnieje. Obecnie, gdy na początku 
tej kadencji parlamentarnej zawiązała 
się frakcja parlamentarna republikań- 
skich - socjalistów, zorganizowanych 
partyjnie, Briand nalcży, o ile można 
użyć tego słowa, do grupy drugiej re- 
publikańskich socjalistów,  partyjnie 
niezwiązanych. 


Nieśmiertelność polityczna Brianda, 
że użyjemy takiego terminu, polega 
na dwu umiejętnościach: na umiejęt- 
ności obejmowania władzy i na umie* 
jętności, ważniejszej jeszcze może o 
pierwszej, odchodzenia od władzy, u* 
stępowania w odpowiednim momen- 
cie, a może jeszcze przed nim. Briand 
niemal nigdy nie czekał na otwartą 
walkę parlamentarną i na klęskę, aby 
podać się do dymisji. Jako świetny 
znawca atmosfery parlamentarnej wy” 
czuwał w lot zmianę nastroju i uprze” 
dzał zazwyczaj dymisją swoją zami% 
ry przeciwników, gotujących się do” 
piero do skoncentrowanego ataku: 
W ten sposób nie zużywał się polity 
cznie, nie miał wrogów, i mógł jedzą 
dej chwili, po krótkiej stosunkowo 
przerwie wrócić na widownię. 
przytem, w przeciwstawieniu do in 
nych polityków kierujących, w ciągu 
swoich pauz pozaurzędowych, umie 
przez czas dłuższy siedzieć cicho, nić 
robić opozycji ani trudności, czekać 
na chwilę odpowiednią, która sama g0 
wezwie. 


| W obecnym przesileniu rządoweft 

nie Briand był tym który walczył 0 
stanowisko premjera, lecz wszystkić 
niemal partje i czynniki politycznć 
francuskie zgodnie go tem  premjć 
rostwem obdarzyły. 


Autorytet jego jako realistycznego" 
a równocześnie idealistycznego bojoW” 
nika o pokój, o trwałość pokojowł 


1 o zjednoczoną Europę, jest wie 

i trwały. Świadczy to dodatnio 9 
szczęśliwym mężu stanu, który cały 
swój talent mógł oddać na usług! 


kraju, i o kraju, który ten skarb t 
lentu bez reszty wyzyskał. 
(j). 


A Z O ZA Ż 


MANIFEST NARODOWEJ PARTII 
CHŁOPSKIEJ. 


Bukareszt. 5 sierpnia. (PAT) Nar’ 
dowa partja chłopska postanowiła ogł0” 
sić manifest wyjaśniający ludności poło” 
żenie, w jakiem znajduje się kraj. JE 
dnocześnie manifest wymieni przy)" 
ustawy oraz podjęte przez rząd Man” 
zarządzenia w celu dokonania dzieła ™ 
zdrowienia finansowego, gospodarcz 
go i administracyjnego kraju. 
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Niepoczytalne brednie organu 
p. Waldemarasa. 


Półurzędówka kowieńska „Lietu- 
vos Aidas“, nawiązując do przesłania 
przez Waldemarasa noty do Ligi Na- 
rodów, podkreśla, że „nota rządu li- 
tewskiego znów poruszy na terenie 
międzynarodowym sprawę polsko-li- 
tewską', ponieważ ostatnio sprawa ta 
jakgdyby obumarła. Zdaniem pół- 
urzędówki litewskiej, świat europejski 
powinien znowu coś posłyszeć o Pol- 
sce i Polakach, którzy tak jak pro- 
wadzili, tak prowadzą dalej swą anty- 
litewską działalność. „Taktykę maso- 
wej inwazji (?!) — powiada „Lietuvos 
Aidas“ — Polacy zamienili na taktykę 
terroru politycznego, będąc widocznie 
przekonani, że należy przedtem przy- 
gotować grunt do inwazji, demorali- 
zując Litwę od wewnątrz. Spodziewali 
się z łatwością tego dokonać, mając 
na swych usługach pleczkajtisowców 
i ich przyjaciół na Litwie. Po zdemora- 
lizowaniu Litwy od wewnątrz, „nie 
trudnoby było zadać jej ostatni cios 
w drodze zewnętrznego napadu“. 


Dziennik zaznacza dalej, że notę li- 
tewską studjują: przewodniczący Ra- 
dy, p. Adatci i referent sprawy pol- 
sko-litewskiej, Quinones de Leon, któ- 
rzy „postanowili zażądać od Polski 
wyjaśnień. „Treść odpowiedzi Polski 
— czytamy dalej w organie rządu ko- 
wieńskiego można zgóry przewi- 
dzieć. Jak zwykle, będzie ona próbo- 
Wała wszystkiemu zaprzeczyć, jednak 
na ten raz trudno będzie się wykrę- 
cić zaprzeczeniem. Rząd litewski po- 
Siada wiele faktów, dowodzących, że 
organizowany terror pochodzi z rdzen- 
nego terytorjum Polski. Fakty zbyt 
dobrze wszystkim są znane i mogą 
być sprawdzone... Naturalnie Liga 
Narodów nic nie zrobi Polsce, gdyż 
Ric jej zrobić nie może. Wszelako z 
Polski zostanie zdarta maska i będzie 
Ona musiała szukać nowych metod, 
które znowu nie tak łatwo zna dbie, 
gdyż sake gag już różnych sposo- 
bów“.. 

A Polska rewanżuje się 
chociaż  oszczerstwami pod adresem 
Litwy. Prasa polska puściła pogłoskę, 
że Polacy kowieńscy chcieli odprawić 
nabożeństwo żałobne za ś. p. Idzikow- 
skiego, do  kościola jednak przyszła 
policja i wszystkich rozpędziła. Tru- 
dno o głupszą i kłamliwszą wiado- 


mość. Niema żadnej ustawy na Litwie, 
któraby określała, za kogo można się 
modlić, a za kogo nie. To też mogą 
Polacy modlić się, ile chcą. W każ- 
dym razie wiadomości te powtórzyły 
niektóre pisma niemieckie i naturalnie 
francuskie. Do szkalowania Litwy Po- 
lacy mają nawet specjalne biuro praso- 
we t. zw. „Wilbi* (Wileńskie Biuro 
Informacyjne). Tu widocznie przy po- 
mocy pleczkajtisowców kuje się o- 
szczerstwa przeciwko Litwie i rozpo- 
wszechnia się w prasie polskiej i za- 
granicznej. Innem obfitem źródłem 
oszczerstw jest słynna ,„„Ajencja Wscho- 
dnia“, pomaga jej urzędowy „Pat“. 
Świat jednak poczyna poznawać war- 
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tość oszczerstw polskich, tak że spra- 
wiają one coraz mniejsze wrażenie”. 

„Litwa-— zaznacza w końcu „Lie- 
moja = walczy nie przy po- 
mocy oszczerstw, lecz demaskuje ciem- 
ną działalność Polski w ten sposób, 
aby mogły ją sprawdzić kompetentne 
instytucje międzynarodowe”. „Mamy 
nadzieję, że Liga Narodów zbada i 
sprawdzi ciemną działalność Polski. 
Oprócz tego, jężeli Liga Narodów chce 
utrzymać swój autorytet, powinna u- 
żyć jakichkolwiekbądź środków, aby 
nie pozwolić Polsce na zupełnie jawne 
organizowanie terrorystów i wysyłanie 
ich do Li itwy 

Sądzimy, = byłoby najbardziej 
wskazane, aby Liga Narodów wysłała 
przedewszystkiem na Litwę komisję, 
złożoną z psy chjatrów, celem zbadania 
poczytalności kowieńskich mężów sta- 
nu i ich nadwornych pismaków. 

—n— 


Szabla honorowa dla Beliny. 


W Muzeum Narodowem Polskiem 
w Rapperswilu znajdowała się szabla, 
ofiarowana przez powstańca z 1830 r., 
Bartkowskiego. Szabla ta była depozy- 
tem, który w myśl życzenia weterana» 
przeznaczony był dla »dowódcy jazdy 
polskiej, który pierwszy stanie do wal- 
ki o niepodległość». 

W listopadzie 1914 r. p. Stanisław 
Zieliński, ówczesny bibljotekarz Muze- 
um Nar. Pol. w Rapperswilu i kierow- 
nik propagandy legjonowej zagranicą, 
poruszył sprawę rewindykacji rzeczo- 
nej szabli dla Beliny-Prażmowskiego. 
Odnośna notatka ukazała się wówczas 
w prasie krakowskiej. 

W czasie wojny, jak wiadomo, 
wszelkie informacje, zanim z jednego 
krańca Europy, poprzez linje bojowe 
dotarły na drugi kraniec, doznawały 
wykoszlawienia i zniekształcenia. Tak 
stało się i z wiadomością o szabli dla 
Beliny. W/róciwszy do Szwajcarji i 
przeszedłszy przez alembik niechętnie 
dla Legjonów usposobionych, dotarła 
do Paryża w formie fantastycznej, jako 
wiadomość, że szablę po Bartkowskim 
Muzeum Rapperswilskie ofiarowało »ja 
kiemuś tam oficerowi prusko-austrjac- 
kiemu«. To znowu spowodowało, że 
córka Bartkowskiego zaprotestowała 


przeciw ofiarowaniu szabli — prusako- 
wi. Jasną jest rzeczą, że sfery niechętne 
Legjonom, w ten sposób  przekręciły 
wiadomość, aby sprowokować protest 
p. Bartkowskiej i nie dopuścić, by dar 
weterana powstania listopadowego 
przyznano oficerowi Legjonów Piłsud- 
skiego. 

Rewindykacją szabli po Bartkow- 
skim dła Beliny zajął się Naczelny Ko- 
mitet Narodowy, którego prezes, prof. 
VAL. Jaworski zwrócił. się z odpowie- 
dniem pismem do Rady Muzeum w 
Rapperswilu w początku marca 1915 r. 
Wątpliwem się wydaje, czy odpowiedź 
(pośrednia) prof. Zygmunta Laskow- 
skiego z Genewy była przychylna. Nie- 
wątpliwie Muzeum Rapperswilskie od- 
mówiło wydania szabli. 

Obecnie wszystkie zbiory rappers- 
wilskie są w kraju: muzealja włączono 
do Muzeum Narodowego, Ślad zapisu 
musi istnieć, należy więc wrócić do tej 
kwestji i zadecydować ostatecznie. Sza- 
bła była depozytem przeznaczonym dla 
»pierwszego dowódcy jazdy  polskiej«, 
który »stanie do walki o niepodle- 
głość«. Tym był Belina — szabla Bart- 
kowskiego powinna więc być darem 
honorowym dla Beliny. Beliniacy win- 
ni się tem zająć. 


Zwiedzić 


Wystawę w Poznaniu — 


to poznać całą Polskę współczesną 


ZJAZD PODOFICERÓW REZER- 
WY. 

Poznań, ş sierpnia. (PAT.) W so- 
botę rozpoczął się w Poznaniu zjazd 
podoficerów rezerwy, skupionych w 
ogólnym Związku Podoficerów Re- 
zerwy Rzplitej Polskiejj W zjeździe 
bierze udział kilka tysięcy uczestni- 
kow. Wczoraj przedpołudniem obra- 
dowały komisje, popołudniu odbyło się 
drugie zebranie plenarne, na którem 
przyjęto szereg wniosków  zgłoszo- 
nych przez komisje, oraz dokonano 
wyboru nowego zarządu. 


SKANDALICZNY PROCES. 

Grudziądz, 5 sierpnia. (AW.) Skan- 
daliczny proces o nadużycia w kasach 
miejskich w Grudziądzu obfituje w 
sensacyjne momenty. Np. radca Ruch- 
niewicz, wezwany na świadka w tej 
sprawie, wyjechał w przeddzień dla 
poratowania zdrowia do Berlina. Z ze- 
znań innych świadków, w tym dniu 
przesłuchanych okazało się, że radca 
Ruchniewicz udzielił samowolnie róż: 
nych pożyczek w kwotach 15.000, 
20.000 i 30.000 zł. Na rozprawę przy- 
był z Torunia naczelny prokurator 
s. o. Janicki, który z zainteresowaniem 
śledzi bieg procesu. 


WYPADEK W CZASIE ZABAWY. 

Londyn, 5 sierpnia. (AW.). W tu- 
tejszym  Lunaparku wydarzyła się 
wczoraj poważna katastrofa. W pew- 
nym momencie łódka wirującej karu- 
zeli powietrznej oderwała się od ha- 
ków i wpadła w tłum. 28 osób zostało 
ciężko rannych. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 3 sierpnia 1929. 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE WYZNAŃ 
RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO. 
Mianowany urzędnik VIII. st. sł. 
w Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, dr. Józef Krauss, referen- 
darzem w VII. st. sł. w tymże Uni- 
wersytecie z dniem 1 lipca 1929 r. 
(»Monitor Polski« Nr. 171 z dnia 
2 sierpnia 1929 r.) 


CZESŁAW JANKOWSKI. 


Jak Lenin zawierał „pokój“ w Brześciu? 


W tegorocznym czwartym zeszycie 
Wychodzącego w Leningradzie ilustro- 
wanego czasopisma »Krasnaja Panora- 
Ma«, podobno» jak zawiadamia redak- 
cja, rozchodzącego się w przeszło stu 
tysiącach egzemplarzy, ukazał się 
ssay pióra Włodz. Bończ. Brujewi- 
Sza zatyjułowany »Układy pokojowe 
z Niemcami i pokój w Brześciu«, 

Jakże mało znamy epilog Wielkiej 
Wojny na froncie wschodnim — »od 
tamtej strony«, od bolszewickiej! Jak- 
Że to tam wyglądalo rozkruszanie się 
olbrzymiego frontu wschodniego; od 
strony Rosji, już opanowanej przez 
olszewizm i jego głowę widomą Wła- 

imira Iljicza? Co opowiadają, co pi- 
$zą historycy i pamiętnikarze bolsze- 
Wiccy? Wierzyć im, czy nie wierzyć? 
ajpierw. oczywiście trzeba wiedzieć, 
trzeba mieć pojęcie jak wygląda »od 
Strony bołszewickieje ten niesłychanie 
dekawy kawał najnowożytniejszych 
dziejów wschodniej Europy. 


Tygodnik »Krasnaja Panorama« 
JEst jednym z naczelnych organów 
rtodoksji bolszewickiej, idącym np. 

ezbożnictwie chyba dalej niż sam 
moskiewski „Bezbożnik“, tedy czerpie- 
"Y wiadomości nasze — z najlepsze- 
50 Źródła, z ustalonej po tamtej stro- 
ie czerwonego kordonu atmosfery 
jów i poglądów na polityczne dzie- 

Rosji z przed dwunastu lat. Ko- 

Ghtarzc zbyteczne. Chodzi jedynie 


o wierne odtworzenie rosyjskiego 
tekstu wraz z jego sui generis zabar- 
wieniem. 

* 

Wiadomość o zawarciu przez naszą 
komisję w Brześciu układu z Niem- 
cami — pisze p. Brujewicz — który, 
jak gruchnęło natychmiast na świat 
cały, był »ani pokojem ani wojną« 
wywołał silne niezadowolenie Lenina. 
Nie zawahał się oświadczyć publicznie: 


— Drogo nas to będzie koszto- 
wało! 

Sporo natomiast ludzi sądziło prze- 
ciwnie, że taka koncepcja właśnie 


(której autorstwo przypisywano Troc- 


kiemu) jest szczytem dyplomatycznej 
mądrości, mającej w Historji jeden 
tylko precedens I to 2.000 lat temu, 


kiedy to pewien krół perski taki wła- 
śnie zawarł »pokójs z Grekami. 

Lenin atoli wciąż powtarzał: »Nie- 
lepost.. . Nielepost«! (Absurd! Ab- 
surd!)). W sferach zaś wojskowych 
przewidywano powszechnie, że te- 
raz dopiero Niemcy rozpoczną gwał- 
towną ofensywę — co się i w rzeczy 
samej stało. 


Jakież były motywy 
się tak nieoczekiwanego 
ciężkiej sytuacji? 


chwycenia 
wyjścia z 
Oto. przeważająca 
większość członków komisji — sami 
najbardziej »okazowi« patrjoci 
nie ryzykowali podpisać pokoju 


Sro- 


się dzieje, co chce, byle nie to... Są- 
dzili ci panowie, że uda się wywinąć 
od wojny, od dalszego jej prowadze- 
nia, a... bez podpisywania haniebnego. 
upokarzającego pokoju. Co Niemcy 
teraz będą robili, ałbo nie zastanawia- 
no się wcale, albo rozumowano tak: 
poco mają teraz iść naprzód skoro 
my przestaliśmy wojować? Nasze ro- 
syjskie narodowe »awoś«! wzięło górę 
na całej linji. 

Niemcy tymczasem ani na mo- 
ment jeden niezmrużyli oka w Brze- 
ściu. Dość powiedzieć, że zaraz na po- 
czątku układów potrafili wprowa- 
dzić znakomitego swego szpiega... do 
samej naszej delegacji. 

Był nim kapitan byłej armji car- 
skiej, posiadający podwójne obywa- 
telstwo, Schneuer. Poznałem się z nim, 
przed rozpoczęciem się układów w 
Brześciu — w piotrogradzkiem mini- 
sterstwie spraw zagranicznych na cze- 
le którego stał L. D. Trockij. Schneuer 
wszędzie tam się kręcił i dobrze był 
widziany. Ostentacyjnie wciąż wy- 
jeżdżał ze swojem uwielbieniem dla 
idei Lenina i dla bolszewizmu wogóle, 
pałając chęcią służenia mu do ostat- 
niej kropli krwi. Dobrze go pamię- 


tam —  rozczesującego nerwowym 
ruchem siwiejące bokobrody... Źle mu 
patrzyło ze stalowych bystrych i 


wścibskich oczu. Nie mogłem go zno- 
sić. Przeczucie jakieś musiałem mieć, 

Tymczasem zaszły zmiany w głów- 
nej kwaterze w Mohylowie. Dowódz- 
two naczelne naszych sił zbrojnych 


motnego 1 poniżającego. Za nic! Niech i przeszło z rąk generała Dychonina w 


ręce M. W. Krylenki. I tuż zaraz 
trzeba było wysyłać do Brześcia dele- 
gację, a złożoną z takich ludzi, któ- 
rzyby najlepiej mogli »porozumieć 
się« z Niemcami, najlepiej też ich 
znali. Do tej właśnie delegacji dostał 
się bez trudu — kapitan Schneuer. Te- 
go mu tylko było i potrzeba. 

Na szczęście grasował on w Brze- 
ściu niedługo. W Piotrogrodzie otrzy- 
mano niezbite dowody jego szpiegow- 
skiej działalności i polecono mnie oraz 
żonie naczelnego wodza, pani Kry- 
lenko (z domu Razmirowiczównie) 
niezwłocznie zawiadomić samego Kry- 
lenkę, przebywającego już »w stawce« 
t. zn. w głównej kwaterze, aby u- 
czynione były odpowiednie zarzą- 
dzenia. Trzeba było znieść się z głów- 
ną kwaterę i telegraficznie i telefonicz- 
nie—opowiada p. Brujewicz—z niesły- 
chaną ostrożnością, używając zakon- 
spirowanego języka. Byliśmy w Pio- 
trogrodzie formalnie Osaczeni ze 
wszech stron przez szpiegów niemiec- 


kich, których była nad Newą moc 
nieprzebrana. 
Z rokazu M. W. Krylenki został 


kapitan Schneuer w Brześciu areszto- 
wany» przywieziony do Piotrogrodu 
i osadzony w twierdzy Pietropaw- 


łowskiej. Skazano go atoli nie na 
śmierć, tylko na długoterminowe 
„odinocznoje zakluczenije* t. j. wię- 


zienie celkowe. Co 
p. Brujewicz nie wie. 


się z nim stało, 


(Dok. nast.) 
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Rewolucja w więzieniu. 


W krótkiej depeszy  donieśliśmy 
przed kilku dniami o buncie więź- 
niów w Auburn, w stanie nowojor- 
skim. Dziś możemy się z czytelnika- 
mi podzielić bliższeimi szczegółami te- 
go sensacyjnego zdarzenia. 

Ta prawdziwa rewolucja więzien- 
na rozmiarami swemi przekroczyła 
wszystkie bunty więźniów czasów o- 
statnich. r.7oo więźniów państwowe- 
go więzienia w Auburn przedsięwzię- 
ło próbę wydostania się na wolność, 
przyczem dwóch skazańców, dwóch 
dozorców i dwóch strażników pożar- 
nych poniosło śmierć, 30 walczących 
odniosło ciężkie rany, a liczne zabu- 
dowania więzienne zostały podpalone. 
Wedle dotychczas zebranych wiado- 
mości, zbiec zdołało 12 uwięzionych. 

Cała akcja więźniów czyni wraże- 
nie dokładnie przemyślauego planu. 
Wskazuje na to już wybór czasu, mia- 
nowicie w niedzielę popołudniu, kie- 
dyto dyscyplina w więzieniu jest zna- 
cznie swobodniejsza, w czasie spaceru 
po podwórzu więziennem, zagadnęło 
dwóch więźniów dwóch  dozorców. 
Podczas rozmowy  zalali im niespo- 
dzianie oczy amoniakiem, poczem ich 
skrępowali i wyrwali im klucze do 
magazynu broni. 

Stało się to tak szybko, że zanim 
zarząd więzienia powziął o wypadku 
wiadomość, już buntownicy zdołali 
uwolnić z cel wszystkich współwięź- 
niów. Następnie splądrowano arsenał, 
zdemołowano centralę telefoniczną, 
przecięto połączenia z zewnątrz i 
podpalono warsztaty więzienne, 


Potem ruszono na zdobycie głów- 
nej bramy, wiodącej w świat. Między 
stabą załogą a buntownikami rozgo- 
rzała gorąca walka na rewolwery i ka- 
rabiny. 

Gdy wieść o buncie dotarła do 
miesta Auburn, ruszyło natychmiast 
150 członków gwardji narodowej i 75 
policjantów na pomoc straży więzien- 
nej. Na miejscu jawił się cały tren 
straży pożarnej a równocześnie zna- 
czna liczba mieszkańców rzuciła się 
w autach do ucieczki. 

Gdy buntownicy zorjentowali się, 
że straż więzienna otrzymuje pomoc 
z zewnątrz, obsadzili mury, otwiera- 
jąc stamtąd gwałtowny ogień na oble- 
gających. Inni rzucili się do ucieczki; 
Ledwo 12 zdołało przedostać się przez 
mury więzienne, gdy ogniem zam- 
knięto im drogę. Ostatecznie musia- 
no przypuścić do zbuntowanych regu- 
larny atak i właściwie dopiero nastę- 
pnego dnia przywrócono porządek. 

Więzienie w Auburn jest najstar- 
szem į najbardziej prymitywnie urzą- 
dzonem więzieniem stanu nowojot- 
skiego; odsiadują w niem karę naj- 
ciężsi przestępcy, wśród nich wielu 
skazanych na dożywocie. Ponieważ 
cele są nader niskie, o bardzo złej 
wentylacji, cierpieli bardzo skazańcy 
wskutek długotrwałych upałów. Po- 
wstał skutkiem tego wśród więźniów 
nastrój tego rodzaju, ze zdecydowani 
byli ponieść raczej śmierć przy próbie 
ucieczki, niż dłużej pozostawać w tem 


piekle. Gd. 


Sprawa zajścia na dworcu Północnym 
w Paryzu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, $ Sierpnia. Przed kilku 
dniami na dworcu Gare du Nord w 
Paryżu wydarzył się przykry incydent. 
Według pierwszych. pogłosek policja 
paryska pobiła kilku członków wycie- 
czki naukowej studentów Politechniki 
warszawskiej. Szczególnie ucierpieć 
miał inż. Wasiutyński, który też został 
aresztowany. Zajście to wywołało wiel- 
kie poruszenie w sferach akademickich 
polskich. Obecnie policja francuska za- 
kończyła śledztwo w tej sprawie, któ- 
rego wyniki podajemy w poniższej de- 
peszy. 

Paryż, 4 sierpnia. (PAT.) Po zba- 
daniu przez sędziego Śledczego aresz- 
towanego w związku z zajściem na 
dworcu Gare du Nord inż. Wasiutyń- 
skiego, któremu towarzyszył obrońca 
adwokat Lenart, został inż. Wasiu- 
tyński wypuszczony tymczasowo na 


wolność, za poręczeniem p. Hiero- 
nimki, prezesa Opieki Więziennej. 
Świadkowie, pompcnik naczelnika 


stacji i komisarz policji opisali całe 
zajście w formie daleko więcej. umiar- 
kowanej, niż złośliwe początkowe 
wiadomości. Śledztwo wyjaśniło, że 


przy zajmowaniu przez wycieczkę 
miejsc w pociągu doszło do nieporo- 
zumienia. Z powodu zajęcia przez 
Wasiutyńskiego i kilku jego kolegów 
zarezerwowanych miejsc, wywiązała 
się ostra dyskusja, spowodowana nie- 
właściwem zachowaniem się funkcjo- 
narjusza kolejowego. Podniecony tem 
W/asiutyński, uderzył naczelnika sta- 
cji, co wywołało aresztowanie Wasiu- 
tyńskiego, który w drodze do lokalu 
policyjnego, wyprowadzony z równo- 
wagi, ostrem traktowaniem go przez 
policjantów, uderzył również komisa- 
rza pełniącego służbę na dworcu. Ko- 
misarz ten przyznał w śledztwie, iż 
wymachiwał gwałtownie rękami, co 
mogło być uważane przez Wasiutyń- 
skiego za zniewagę i wywołać ostrą 
reakcję z jego strony. Śledztwo zosta- 
ło zakończone, a sprawa przekazana 
do sądu karnego, gdzie będzie rozpa- 
trywana w najbliższym czasie. W roz- 
mowie z przedstawicielem P. A. T. 
Wasiutyński podkreślił energiczną in- 
terwencję ambasady, konsulatu i opie- 
ki więziennej, dzięki czemu zapewnio- 
no mu opiekę i pomoc prawną. 


Mac Donald o rozbrojeniu. 


Wiedeń, 4 sierpnia. (PAT.). Wedle 
doniesień dzienników z Londynu, pre- 
mjer Mac Donald miał napisać artyku 
dla pism amerykańskich, omawiający 
warunki ogólne rozbrojenia. Między 
innemi Mac Donald proponuje reduk- 
cję ciężkich dział, czołgów i samolotów 
wojennych, jak również ograniczenie 
floty wedle tonażu. Wojna gazowa i 
bakterjologiczna powinna być wzbro- 


niona. Wydatki na zbrojenia w posz- 
czególnych krajach muszą być zredu- 
kowane. Kontrolę nad redukcją otrzy- 
mać powinna organizacja międzynaro- 
dowa, składająca się nietylko z państw 
należących do Ligi Narodów, łecz tak- 
że z państw stojących poza nią. Poza- 
tem konieczną jest kontrola handlu 
materjałami wojennemi. 


Fantastyczne żądania finansowe Niemiec. 


Warszawa, 5. sierpnia. (AW.). 
»Ekspr. Por.« donosi z Berlina, że pra- 
sa tamtejsza inspirowana przez rząd 
twierdzi, iż nadzieje Rządu polskiego, 
że uzyska od rządu Rzeszy wypłaty zna 
cznych sum są złudne» ponieważ stro- 
na niemiecka może zaprezentować Pol- 
sce rachunek na dwa i pół, miljarda 
marek zł. Z tej sumy 521,414,194 mk. 
ma Polska rzekomo zapłacić z tytulu 


wywłaszczenia obywateli niemieckich, 
zaś resztę około dwa miłjardy mk. na- 
leżą się Rzeszy z tytułu odszkodowań 
za odstąpione ziemie pruskie. W myśl 
Traktatu Wersalskiego sumy te obcią- 
żają conto reparacyjne Niemiec. Jak 
dodaje »Ekepr. Por.« rachunki niemiec- 
kie są oczywiście fantastycznym wymy- 
słem. 
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Przyczyny klęski głodowej 
na Wileńszczyźnie. 


„Gazeta Zachodnia” cytuje głos p- 
inż. Lipkowskiego, który przez kilka 
tygodni bawił w najgorzej nawiedzo- 
nym klęską głodową, powiecie Bras- 
ławskim, ziemi Wileńskiej. 

— Od roku zeszłego — mówi p. 
Lipkowski — ziemia Wileńska przed- 
Stawiała ponury obraz nieurodzaju. 

Rok zeszły, czwarty z kolei nie- 
urodzajny rok na Wileńszczyźnie, 
był najgorszym. Przez lato padały cią- 
gle okropne deszcze, rzeki pozalewały 
pola i łąki. Kartofle zgniły w błocie 
wskutek niemożliwości wybrania ich 
w porę. Zboża zwróciły zaledwie na- 
siona i nad krajem zawisło straszne 
widmo głodu. 

W innych dzielnicach Polski mają 
bardzo słabe wyobrażenie o istotnych 
rozmiarach tej klęski, ale wystarczy 
powiedzieć, że ludność od czasów woj- 
ny światowej, od czasu, kiedy na głód 
złożyły się nieurodzaj i wojna, nie 
pamięta nic podobnego. Często zda- 
rzały się wypadki, że ludność powra- 
cała do dawnego tradycyjnego z cza- 
sów wojny sposobu pieczenia chleba 
z mchu. 

Często widziałem — ciągnie dalej 


p. Lipkowski — charakterystyczne 
sceny, kiedy tłumy zgłodniałej ludno- 
ści oblegały komisarjaty i jak na zba- 
wienie czekały na znaczki wydawane 
przez komisarza, umożliwiające im o- 
trzymanie trochę zboża. 

W dodatku przyczyniła się do tego 
nadzwyczaj ostra w tym roku zima, 
kiedy głód dawał się szczególnie we 
znaki. Niektóre wsie zostały odcięte 
od miasta i trudno było dostać się do 
nich z powodu zasp Śnieżnych i wil- 
ków, które pomimo ciągłych polowań, 
urządzanych w celu ich  wytępienia, 
grasowały w tym roku po całej Wi- 
leńszczyźnie. Zwykle w ubiegłych la- 
tach w takich wypadkach z pomocą 
przychodziły dwory, które mając za- 
pasy zboża, ofiarnie dzieliły się niem 
z wsiami, w tym roku jednak dwory 
były w krytyczniejszem jeszcze od wsi 
położeniu, gdyż musiaty nabywać zbo- 
że nawet na ordynarja. 

Zaznaczyć przy tem należy, że p. 
Lipkowski wyraża się z najwyższem 
uznaniem o akcji, jaką przedsiębrały 
powołane czynniki celem ulżenia cier- 
piącej ludności. 


Sprawozdanie z działalności funduszu 
bezrobocia. 


Ukazało się w druku sprawozdanie 
z działalności Funduszu Bezrobocia, z 
którego podajemy kilka ciekawszych 
danych. 

Sprawozdanie stwierdza na wstę- 
pie, że rok sprawozdawczy 1928 cha- 
rakteryzuje m. in. dalsza poprawa sta- 
nu ekonomicznego Polski, powstawa- 
nie nowych i rozbudowa istniejących 
już warstatów pracy, oraz prowadze- 
nie w szerokiem ujęciu robót inwe- 
stycyjnych państwowych i samorzą- 
dowych. Pozostający w ścisłej zależ- 
ności od tych czynników gospodar- 
czych rynek pracy wykazuje wzrost 
liczby zatrudnionych oraz w związku 
z tem spadek bezrobocia. 

Ten stan ekonomiczny kraju wy- 
warł istotny wpływ na zakres i istotę 
prac Funduszu Bezrobocia. Miarodaj- 
ne czynniki rządowe przystąpiły do 
planowego ograniczania j 
akcji pomocy doraźnej dla bezrobot- 
nych robotników, którzy wyczerpali 
wszystkie przysługujące im z Fundu- 
szu zasiłki — akcji prowadzonej przez 
Fundusz Bezrobocia a pokrywanej cał- 
kowicie przez Skarb Państwa. Aparat 
wykonawczy tej instytucji, poważnie 


państwowej . 


| odciążony dzięki tym ograniczeniom, 


był w możności przeprowadzenia dal- 
szej planowej reorganizacji w kierun- 
ku scalania oddziałów prowincjonal- 
nych o mniejszym zakresie działania. 

W początku roku sprawozdawcze- 
go ilość zabezpieczonych robotników 
wynosiła 866.401, zaś w końcu roku 
doszła do 1,004.666. Wzrost ilości za- 
bezpieczonych w porównaniu z latami 


ubiegłemi był następujący: 


Rok 1925 — 573.300 
Rok 19236 — 624.671 
Rok 1927  — 774.331. 


Przeciętna ilość bezrobotnych, po- 
bierających świadczenia wynosiła w r. 
1928 — 28.259 osób miesięcznie, zaś 
Ww r. 1927 — 25.293. Pomimo jednak 
wzrostu bezrobotnych, ryzyko zabez- 
pieczenia w Funduszu Bezrobocia (sto- 
sunek ilości bezrobotnych, korzysta- 
jących z zasiłków do ilości zabezpie- 
czonych) wynosiło w r. 1928 zaledwie 
2.99%, gdy w r. 1927 — 3.21%, zaś 
w r. 1926 — 5.88%. 

‘Suma wypłaconych świadczeń u- 
stawowych wynosiła zł. 20,680.480, 
gdy w r. 1927 — zł. 16,055.170. 


Powinność 


Minist. spraw wewnętrznych wy- 
stosowało do Wojewodów okólnik w 
sprawie ponownego przeglądu pobo- 
rowych przed wcieleniem do szeregów. 
Okólnik głosi, co następuje: 

Wobec niewłaściwego stosowania 
przez niektóre władze administracji 
postanowień art. 39 ustawy o powsze- 
chnym obowiązku wojskowym, Mni- 
sterjum wyjaśnia, że przepisy tego ar- 
tykułu mają zastosowanie, gdy w czasie 
między zakwalifikowaniem poborowe- 
go do kat. »A«, a wcieleniem do sze- 
tegów, nabawił się on choroby lub u- 
łomności, czyniącej go niezdolnym do 
czynnej służby wojskowej. Lekarz rzą- 
dowy winien przed wydaniem opinii 
zapoznać się z ewidencją danego pobo- 
rowego i biorąc pod uwagę opisany w 
orzeczeniu komisji stan jego zdrowia w 
chwili stawania do poboru, stwierdzić, 
czy i jaka od tego czasu w stanie zdro- 
wia zaszła zmiana. Przed wydaniem de- 
cyzji co do stawienia poborowego 
przed komisją poborową w myśl art. 
39, kierownik władzy, przeprowadza- 
jącej pobór, powinien zbadać prawi- 
dłowość, wydanego przez lekarza za- 
Świadczenia i w razie stwierdzenia ja- 


wojskowa. 


kichkolwiek braków w zaświadczeniw 
zwrócić podanie lekarzowi, celem uzu- 
pełnienia. 

Niemożność stwierdzenia przeź 
lekarza rządowego, że zmiana stanu 
zdrowia danego poborowego powstała 
po poborze, powoduje wydanie decyzji 
odmownej. 

Ponowne badanie stanu zdrowia 
poborowych przed wcieleniem do sze- 
regów, może być dokonane tylko 
przed komisją poborową w przypad- 
kach wyraźnego nabawienia się przez 
poborowego choroby lub ułomności: 
Ponowny przegląd musi przeprowadzi 
komisja poborowa, właściwa dla powia” 
tu, w którym poborowy stawał do po- 
boru i otrzymał kat. »Aw. 

Ponieważ od prawomocnych orze” 
czeń komisji poborowej niema odwo” 
łań, wszystkie podania poborowych 
dotyczące niedostatecznego badania 
stanu ich zdrowia przez komisje pobo 
rowe, wnoszone do władz administracji 
ogólnej, należy z reguły pozostawiać 
bez rozpatrzenia. 
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TEATR WIELKI. 

Poniedziałek dnia $-go sierpnia 1929 o 
godz. 7.30 wiecz. „Faust* z Gustawem Chor- 
janem. 

Z Teatru Wielkiego. Dziś; w poniedzia- 
łek, s sierpnia daje Teatr Wielki „Fausta“, 
ze znakomitym Chorjanem w roli tytułowej. 
Obok gościa wystąpią pp. Hinglerówna, O- 
końska, Popowiczówna, Płoński, Zopoth, Je- 
leński. — Jutro, 6 sierpnia, z okazji przyjazdu 
polskiej młodzieży z Ameryki, Teatr Wielki 
daje operę Moniuszki „Halkę”, z ostatnim po- 
żegnalnym występem Chorjana. 

„Morskie Oko“. Zespół Teatru „Morskie 
Oko” przyjeżdża w tym tygodniu na parę wy- 
stębów do Lwowa. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Jackie Coogan w obronie 
kobiet“. 

CASINO: z powodu rekonstrukcji za- 
mknięte. 


CHIMERA: „Artystki bez szminki”. 

COLLOSEUM: „Pomszczona obelga* oraz 
„Duet raneczny*'. 

FATAMORGANA: 
Todu”, 

GRAŻYNA z powodu rekonstrukcji nie- 
Czynna. 

KOPERNIK: „Tango miłości* i „Perła 
2 Tunisu". 

LEW: „Tajemnica pani Mary“. 

LUNA: „Prawo silniejszego“ (Nevada). 

MARYSIENKA: „Tango miłości“ i „Perła 
z Tunisu“, 

OAZA: 
Fritschem. 

PALACE: „Bohaterka sensacyjnego pro- 
<esu* ; „Sinobrody z siedmioma żonami”. 

PAN: „Gdy w kobiecie miłość się budzi”. 

PASAŻ: „Zatoka śmierci“. 

POLONJA: „Niewolnica ze Szanghaju”. 

PROMIEŃ „Branka potępieńców“. 

UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu“ z Dou- 
Blasem Fairbanksem. 


„Tajemnica starego 


„Żonka na wydaniu“ z Willy 


Wobec przyjazdu do Lwowa w dniu 6-go 
SIerpnia wycieczki młodzieży szkół ludowych 
2 Ameryki, wzywam wszystkich członków 
Związku Młodzieży Ludowej, by w tymże 
Mu o godzinie r7-tej jawili się w lokalu 
Przy ulicy Kopernika zo, II p., poczem o go- 
zinie 18-tej wyruszą na dworzec główny, 
celem przyjęcia gości amerykańskich. — Sur- 
mak, prezes. 

5 Powrót kolonij „Dzieci na Wieś“ z Do- 
dromila (męskiej i żeńskiej) nastąpi w ponie- 
dziatek s b. m. o godz. 17-tej. 

Obchód 15-lecia wymarszu Ka- 
drówki. Dla uczczenia niezapomnia- 
hego czynu legjonowego odbyło się o 
godz. 9.30 w Bazylice archikatedral- 
lej Nabożeństwo żałobne za dusze 
Poległych w walkach  Legjonistów. 
Dookoła  katafalku ugrupowały się 
sztandary: Związku  Legjonistów, 
Strzelców, Obrońców Lwowa, Tow. 
im. Kościuszki i inni. Mszę św. odpra- 
wił b. oficer legjonowy OO. Domini- 

anin, ks. Wincenty Jendryszek. Woj- 
skowość reprezentował dca O. K. VI. 
Sen. Popowicz wraz z gronem wyż- 
$zych wojskowych i delegacj korpusu 
Oficerskiego. Wśród reprezentantów 
Władz cywilnych į organizacyj, zau- 
Wążyliśmy Starostę Eckhardta, Wice- 
Omisarza Rządu Frankowskiego, pre- 
Ż05ą koleji Prachtla Morawiańskiego, 
Wicepr. Koppla im. Izby skarb., pułk. 
i czyńskiego im. Związku Obrońców 
„Wwowa, inż. Krykiewicza, delegację 
ŚWiązku Oficerów rezerwy, Wetera- 

W zr. 1863 i w. in. Po nabożeństwie 
Odśpiewano »Boże coś Polskę«, 


| Uroczysty wieczór w Związku Le- 
ponistów. W sobotę odbył się w lo- 
"a Związku Legjonistów i Strzel- 
,,, uroczysty wieczór ku uczczeniu 
S-lecia wymarszu  1-szej Kadrówki. 
O licznie zebranych Legjonistów i 
tzejlców przemówił pułk. Baczyński, 
"A Wicewojewoda Pilecki, pod- 
„Sślając znaczenie Czynu Legjonowe- 
s l obecnego udziału Legjonistów 
krz zbudowie Rzplitej, wzniósł o- 
"Rui K na cześć Marszałka Piłsudskie- 


štóry zebrani entuzjastycznie po- 


wtórzyli. Następnie przemawiał szef 
sztabu D. O. K. pułk. Niezabitowski. 
Orkiestra odegrała Pierwszą Brygadę. 
Gospodarzami byli pułk. Baczyński i 
p. Galiński. Po części oficjalnej odby- 
ło się zebranie towarzyskie. 


Rzucił się pod pociąg. Kazimierz Ol- 
szewski, tunkcjonarjusz Pogotowia Ratunko- 
wego, w zamiarze samobójczym rzucił się pod 
nadjeżdżający pociąg na rampie kolejowej przy 
ul. żółkiewskiej. Desperat tylko cudem uniknął 
śmierci. doznając jedynie lekkiego uszkodze- 
nia ciała, został bowiem przez maszynę od- 
rzucony na bok. Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe udzieliło Olszewskicmu pierwszej po- 
mocy. Przyczyna samobójstwa narazie nie- 
znana. 

Włamywacze dostali się do mieszkania 
Michała Susły przy Drodze Wuleckiej 96, 
skąd skradli garderobę meską i dziecinną oraz 
bieliznę, wartości kilkuset złotych. — W dru- 
gim wypadku włamywacze dostali się da mie- 
szkania Michała Kardasza przy ul. Murarskiej 
L 32, skąd skradli dwa ubrania męskie, doku- 
menty wojskowe i gotówkę. Ogólna war- 
tość skradzionych przedmiotów wynosi 600 
złotych. 

Oszuści uliczni. Nie próźnowali wczoraj 
lwowscy oszuści uliczni. Do Lwowa przybył 
emeryt kolejowy Walenty Mikała, zamieszka- 
ły w Użejowicach, powiat Przeworsk. Gdy 
się znalazł na pl. Gołuchowskich, podszedł 
doń jakiś usłużny jegomość, otiarując się jako 
przewodnik po Lwowie. W toku rozmowy 
ów nieznajomy zaoferował Mikale kupno 
pierścionka złotego. Po krótkim targu trans- 
akcja została zawarta, a gdy przygodny jubi- 
ler znalazł się już w posiadaniu 20 zł. w go- 
tówce, czemprędzej się ulotnił, Po niewczasie 
Mikała stwierdził, że padł ofiarą oszustwa, 
albowiem rzekomo złota obrączka była ze 
zwykłego metalu. 

Ucieczka umysłowo-chorych. Ze ŚStanisła- 
wowa przybył niejaki Nalkut Wawrzyniec, 
który konwojował umysłowo chorego Ste- 
fana Gierżyka. Nalkut oddać miał chorego 
da Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. 
W chwili, gdy obaj znajdowali się w ulicy 
Piekarskiej, ów umysłowo chory człowiek na- 
gle zaczął uciekać. Mimo pościgu zdołał on 
zbiec w niewiadomym kierunku. — Ponadto 
doniesiono policji © ucieczce umysłowo chorc- 
go młodego mężczyzny, niejakiego Szvimona 
Katza, zamieszkałego przy ul. Słonecznej 24. 
Wymieniony uciekł z domu jeszcze przed 
dwoma tygodniami i od tei pory wszelki ślad 
po nim zaginął. 

Pożar. Wczoraj około godziny 5 w re- 
alności przy ul. Śniadeckich 3 wybuchł po- 
żar. Zaalarmowana straż pożarna przybyła 
na miejsce i stwierdziła, że pali się w piwnicy 
Aleksandra Dąbrowskiego, właściciela tejże 
realności. Z niewiadomej przyczyny stanął w 
płomieniach złożony tam węgiel kamienny. 


Straż pożarna przy użyciu hydrantów ogień 
zlokalizowała. 


KRAJOWA 


KRAKÓW. Odznaczenie robotnika. Mi- 
nistecjum Handlu i Przemysłu nadało dyplom 
honorowy wraz z dekoracją b. pracownikowi 
fabryki maszyn i wagonów Z. Zieleniewskie- 
go, Balarkiewiczowi, za długoletnią nieskazi- 
telną pracę. Dyplom wręczony był uroczyście 
jubilacowi przez wiceprezydenta miasta. 

WILNÓ. Olbrzymia hodowla grzybów. 
Na terenie Województwa wileńskiego po- 
wstała z inicjacywy związku kółek rolniczych 
pierwsza w Polsce spółdzielnia przetwórcza 
grzybów. Ośrodkiem działalności jest wieś 
Rudnia, dookoła której rozciągają się obszary 
leśne, obejmujące przeszło 60 tys. ha. Na 
tych olbrzymich przestrzeniach pojawiają się 
w wielkiej ilości grzyby borowiki i rozmaite 
jagody leśne. W pomyślnych warunkach or- 
ganizacja zakupu grzybów rozporządzać bę- 
dzie olbrzymiemi ilościami surowca i przera- 
biać na grzyby suszone oraz mączkę grzybową. 

POZNAŃ. Frekwencja na Wystawie. Na 
podstawie danych statystycznych, otrzyma- 
nych z wydziału finansowego Powszechnej 
Wystawy Krajowej, komunikuje prasa poznań- 
ska, że od chwili otwarcia Wystawy do dnia 
20 lipca r. b. frekwencja na Wystawie wyno- 
siła 2 miljony osób, z czego wynika, że dzien: 
nie zwiedziło Wystawę przeciętnie 30.000 O- 
sób. Zważywszy, że tegoroczny maj byi bar- 
dzo zimny i deszczowy, dotychczasowa frek- 
wencja jest dosyć pokaźna. 

GRODNO. Fenomen. W Jeziorach, po- 
wiatu grodzieńskiego, zdarzył sie ciekawy ze 
stanowiska naukowego wypadek, a mianowi- 
cie, świnia w zagrodzie gospodarza Andrzeja 
Mieleszki urodziła pięcioro żywych prosiąt, 
które w 60% podobne są do psów. Prosięta 
te ponadto o tyle były niezwykłe, że ogony 
wyrastały im z połowy grzbietów. Świadek 
Antoni Birnakiewicz opowiada, że zabobon- 
ny Mieleszka, przestraszony mebywałem zja- 
wiskiem, czemprędzej zakopał prosięta do 
ziemi. 

BYDGOSZCZ. Aresztowanie profanatora 
grobów. Kilka dni temu policja bydgoska za- 
aresztowała 19-letniego Gerharda Dorra, któ- 
ry od dłuższego już czasu dopuszczał się sy- 
stematycznej profanacji grobów na miejsco- 
wych cmentarzach, rozkopując mogiły i ni- 
szcząc trumny, z których zdzierał wieka i 
dyfamował zwłoki. Podczas rewizji w mie- 
szkaniu Dorra znaleziono wyjęte z trumien 
Śruby, zdarte z wiek krzyże, oraz wyjęte z 
rąk nieboszczyków małe krzyżyki, dwie cza- 
szki ludzkie, brewjarze, zabrane z grobowców 
księży, dwie skradzione z cmentarza żydow- 
skiego tablice z dziesięciorgiem przykazań, 
niedopalone gromnice oraz wiele innych uten- 
syljów cmentarnych. Dorr w pierwiastkowem 
śledztwie oświadczył, iż dopuszczał się tych 
profanacji pod nakazem siły wyższej, pod 
której wpływem odprawiał czarne msze i le- 
czył rozmaite choroby drogą czarnej magji. 
|. Dm 


Rozwój polskiego lotnictwa. 


Od kilku lac Komitet Stołeczny 
L. O. P. P., dążąc do wytworzenia 
polskiego typu płatowców, subsydju- 
je działalność Sekcji Lotniczej Stud. 
Polit. Warsz., która prowadzi wytężo- 
ne prace konstrukcyjne w dziedzinie 
budowy awjonetek. Rezultaty tych 
prac są doskonałe i świadczą o licz- 
nych talentach konstruktorskich, ja- 


kie posiada Sekcja w gronie swych 
członków. 

Samoloty, skonstruowane przez 
Sekcję Lotniczą, wyróżniły się za- 


szczytnie na obu Krajowych Konkur- 
sach Awjonetek, zdobywając liczne 
nagrody i wykazując wysokie zalety. 

Ostatnio awjonetka R. W. D. 2, 
pilotowana przez jednego z konstruk- 
torów, p. J. Drzewieckiego, dokonała 
świetnego raidu  Warszawa-Kraków 
Katowice-Poznań-Warszawa, przeby- 
wając około 1260 km. 

Działalność Sekcji natrafia jednak 


na poważne trudności, spowodowane 
brakiem odpowiedniego pomieszcze- 
nia i warsztatów. Aby te niedomagania 
usunąć, Komitet Stołeczny L. O. P. P. 
postanowił wybudować warsztaty lot- 
nicze na Okęciu. Warsztaty te zaopa- 
trzone we wszystkie nowoczesne na- 
rzędzia, umożliwią Sekcji zwiększenie 
wydajności pracy w dziedzinie kon- 
strukcji awjonetek. 

4 Całkowity koszt budowy warszta- 
tów, wynoszący około 170.000 zł, 
pokryje Komitet Stołeczny L. O. P. P. 
wraz ze swemi Kołami, przyczem Koło 
Nr. 7 przy Gazowni Miejsk.: fundusz 
specjalny w wysokości 35. ooo zł., ze- 
brany wśród swych członków, prze- 
znaczyło całkowicie na budowę war- 
sztatów. 

Budowa warsztatów na Okęciu 
została już rozpoczęta i w jesieni r. b. 
będzie zakończona. 


na 


Że Związku Uzdrowisk Polskich. 


Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
Gen. Sławoj-Składkowski przyjął w 
swym własnym charakterze oraz jako 
Szef Rządu, delegatów Związku Uzdro- 
wisk Polskich wicepr. Kożuchowskiego 
i dyrektora Szczerbińskiego. 


Delegaci Związku Uzdrowisk przed 
stawili Panu Ministrowi sprawy: ko- 
nieczności przyjścia z pomocą w dzie- 
dzinie odbudowy dróg i mostów tym 
uzdrowiskom i łetniskom, które ucier- 
piały od tegorocznej powodzi, zanie- 
chania stosowania okólnika b. Wicemi- 
nistra Skarbu Góry, zalecającego reje- 
strację letników i kuracjuszów, powo- 
ływania przedstawicieli Związku do 
Państwowych rad opinjodawczych. 

Osobno przedstawili delegaci 
Związku prośbę szczególniejszego u- 


względnienia w przyszłym  prelimina- 
rzu budżetowym Rzeczypospolitej po- 
trzeb uzdrowisk w dziedzinie komuni- 
kacyjnej, pocztowej i telefonicznej, 
kredytów na badanie wód oraz w dzie- 
dzinie szkolnictwa zawodowego, przy- 
czem prosili o poparcie starań co do 
zyskania wstępnego bodaj kredytu na 
budowę Państwowego Instytutu Balne- 
ologicznego, oraz co do dopuszczenia 
uzdrowisk do korzystania w dziedzinie 
inwestycji sanitarnych z kredytów dłu- 
goterminowych w Państwowych insty- 
tucjach ubezpieczeniowych. 

_ Pan Minister oświadczył, iż sprawa- 
mi przedstawionemi przez Żwiązek się 
zainteresuje i w miarę możności udzie- 
li im swego poparcia. 


Śledztwo trwa w dalszym ciągu. Nie ulega 
wątpliwości, że Dorr jest anormalnym czło- 
wiekiem, 

CZĘSTOCHOWA. Tow. przyjaciół astro- 
nomji. Proboszcz parafji Kłomnice pod Czę- 
stochową, ks. kanonik Mettler, gorliwy ba- 
dacz w dziedzinie astronomji, były uczeń 
Flammariona, zapoczątkował w Częstochowie 
otwarcie Muzeum astronomicznego. Magi- 
strat częstochowski udzielił na ten cel spe- 
cjalnego lokalu w parku pod Jasną Górą i 
zapoczątkował kupienie potrzebnych przyrzą- 
dów. Dziś Tow. przyjaciół astronomii, liczące 
coraz większe grono członków, wielce przy- 
czynia się do rozszerzenia tej wiedzy, zwła- 
szcza wśród starszej młodzieży szkolnej, któ- 
ra chętnie w godzinach wieczornych korzysta 
z obserwacji. 

GDAŃSK. Kwitnące palmy. W jednym 
z ogrodów podmiejskich Gdańska nagle po 
kilkudziesięciu latach zakwitła palma. - Na 
wieść o niebywałej sensacji ciągną do ogrodu 
setki ludzi, aby oglądać palmę, stojącą obecnie 
w pełnym rozkwicie, uważając to zjawisko za 
cud natury. 


ZAGRANICZNA 
MADRYD. Walka z bykiem. Mała hisz- 
pańska osada Manzanares — znana z cenionej 


hodowli byków — stała się przed paroma 
dniami widownią sensacyjnego zdarzenia. Na 
dworzec kolei prowadzono byka, przeznaczo- 
nego do walki w Toledo. W pewnym momen- 
cie ukazało się od strony przeciwnej jadące 
auto. Niezwykły widok, oraz szum motoru 
tak zaskoczyły zwierzę, że zerwało się z łań- 
cucha i jak szalone pognało prosto przed sie- 
bie. Z niem pędził dozorca, siawny niegdyś 
torreador Alfons Duro, który nic tracąc przy- 
tomności, wpadł do stojącego przy drodze 
domu swego, złapał szpadę i dogonił byka w 
chwili, gdy ten runął w równo z ziemią otwie- 
rające się drzwi budynku szkoły żeńskiej. 
Dziewczęta z krzykiem zbiły się w najodle- 
glejszy kąt sali, osłaniane przez nauczyciela. 
Byk stanął zdziwiony zupełnie obcem mu o- 
toczeniem i, rozglądając się, ujrzał nagle do- 
zorcę. Ku niemu skierował się z łbem po- 
chylonym, gotów do walki. Lecz w dozorcy 
odżyły dawne wspomnienia, zaanemi manew- 
rami opanował uwagę byka, dając możność 
dziewczętom i nauczycielowi wyjść z sali. Te- 
mu ostatniemu krótko polecił drzwi mocno 
zasunąć, aby zwierzę na ulicę wydostać się nie 
mogło. Sam zaś ciągle igrając z bykiem, do- 
padł otwartego okna i przesadził je jednym 
zręcznym susem.  Rozjuszone zwierzę było 
tym sposobem schwytane, a torreador uniknął 
konieczności zabicia cennego okazu. 

NOWY JORK. Rozwody w Stanach Zje- 
dnoczonych. Biuro statystyczne Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej ogłosiło nie- 
dawno dane, dotyczące małżeństw i rozwo- 
dów za r. 1925. Liczba rozwodów w tym 
roku w Stanach Zjednoczonych wzrosła do 
liczby 175.450, co znaczy, że x rozwód przy- 
pada na 6 zawartych małżeństw. Stosunek 
procentowy rozwodów do małżeństw zmienia 
się w poszczególnych stanach w zależności 
Od przeszkód, jakie stawia prawo. W stanach, 
posiadających największy procent rozwodów, 
przypada: w Oregonie i w stanie Wyoming 
I rozwód na 2 zawarte małżeństwa, zaś w 
stanie Newada 1 rozwód na 1 małżeństwo. 
W niektórych -obwodach tych ostatnich sta- 
nów liczba rozwodów jest większa od liczby 
zawieranych małżeństw. 


Ostrzeżenie. 


Zarząd Obwodowy Funduszu Bez- 
robocia we Lwowie, ul. Kopernika 9, 
stwierdził, że w ostatnich tygodniach 
przeprowadzane były w zakładach 
pracy kontrole przez osobników, po- 
dających się fałszywie za kontrolorów 
Funduszu Bezrobocia. 

Wobec tego Zarząd zwraca się do 
wszystkich zakładów pracy, na terenie 
Lwcwa i 18-tu okolicznych powiatów 
na terenie Województwa lwowskiego, 
należących do zakresu działania Za- 
rządu Obwodowego Funduszu Bezro- 
bocia we Lwowie, by miały się na bacz- 
ności przed oszustami, a gdy na kon- 
trolę przyjdzie faktycznie funkcjona- 
rjusz Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia, sprawdzały, czy ma on 
odpowiednią legitymację służbową, w 
której jest wyraźnie wymienione upo- 
ważnienie do przeprowadzania kon- 
woli z podaniem czasokresu 
ważności legitymacji, zaopatrzonej w 
dodatku w fotogratję przepieczętowa- 
ną przez Zarząd Obwodowy Fundu- 
szu Bezrobocia we Lwowie. 


Przy tej sposobności Zarząd zwra- 
ca się do wszystkich zakładów przem., 
by fałszywych kontrolorów Funduszu 
Bezrobocia w krótkiej drodze telefo- 
nicznie (na Nr. 36-07) do Biura Fun- 
duszu Bezrobocia sygnalizowały, nie- 
zależnie od oddania takich osobników 
organom Policji Państwowej. 

Przewodniczący Zarządu Obwo- 
dowego Funduszu Bezrobocia we 
Lwowie: 


(—) Dr. WYSZYŃSKI. 
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Wiedza dziennikarska. Dr. Emil 
Dovifat, profesor katedry »wiedzy 
dziennikarskieje na uniwersytecie w 
Berlinie ogłosił przed niedawnym cza- 
sem publikację pt. »Drogi i cele wie- 
dzy dziennikarskiej«. Autor staje na 
stanowisku, że na gazetę składają się 
trzy czynniki: duchowy, który stwa- 
rza treść gazety, techniczny, który na- 
daje gazecie ogólnie przystępną formę 
i a który tworzy dla niej 
podstawę materjalina. Całkiem słusznie 
stwierdza dr. Dovifat, że jedynie zgo- 
dna harmonja wszystkich tych eE 
czynników zdolna jest stworzyć do- 
skonałą gazetę. Główna ilość niedoma- 
gań tkwi przedewszystkiem w tem, że 
jeden z nich wybija się ponad inne. 
Zadaniem wiedzy dziennikarskiej po- 
winno tedy być przywrócenie normal- 
nego stosunku między tymi czynnika- 
mi. Pozatem zwraca autor uwagę na 
to, że wiedza dziennikarska nie powin- 
na zaniechać zainteresowania zagadnie- 
niami z prawa prasowego. 

Odkrycie nieznanego planu starego 
Wilna. Poszukujący już od szeregu 
lat zagranicą przyczynków historycz- 
nych, związanych z przeszłością Wil- 
na, dyrektor archiwum państwowego, 
Wacław Gizbert-Studnicki, świeżo na- 
potkał w archiwum  królewieckiem 
nowe nieznane dotychczas materjały. 

Jak wiadomo, bogate archiwum w 
Królewcu (Prusy Wschodnie), zawie- 
ra skarby archiwalne, dotyczące Wil- 
na. Wiele korzystał z niego znany dzie- 
jopis Litwy, Teodor Narbutt. 

Obecnie, po dość pobieżnem na- 
wet przejrzeniu odnośnych zbiorów 
w Królewcu, p. Studnicki natrafił na 


nieznany plan starego Wilna, pocho- 
dzący z pierwszej ćwierci XVII stule- 
cia, dalej znalazł tam  niedrukowany 
dotychczas pamiętnik z pobytu w 
Wilnie w XVII stuleciu pewnego u- 
czonego niemieckiego, wreszcie odszu- 
kał nieznane wiadomości biograficzne 
o słynnym w Wilnie działaczu z epoki 
reformacji — Kułwie. Plan miasta 
Wilna uzupełnia znakomicie plan 
Brauna w XVI w. i ukazuje nieozna- 
czone objekty architektoniczne, jak: 
barbakan przy Ostrej Bramie, ko- 
ściół Bazyljanów i t. d., a nawet po- 
daje ciekawe szczegóły, tyczące się 
budowli zamku wileńskiego. 

Co do życiorysu Kulwy, to ów 
ewangelik był nauczycielem gimna- 
zjum wyznaniowego w Wilnie, potem 
zaś profesorem wyższej uczelni w 
Królewcu. 


* 


„Polonia-ltalia*, Ukazał się Nr. 5—6 wy- 
dawnictwa „Polonia-Italia*, organu Izby Han- 
dlowej Połsko-ltalskiej w Warszawie i za- 
wicra treść następującą: Dr. Leon Pączewski: 
Ambasada Italska w Warszawie i Polska w 
Rzymie; Dr. Stanisław Wachowiak: Dlaczego 
Polska organizuje Wystawę w Poznaniu; Je- 
rzy Gościcki: Perspektywy rozwojowe rol- 
nictwa polskiego; M. S.: Bilans gospodarki 
państwowej Italji za rok 1928; W. Kuczewski: 
Spółdzielczość w Polsce; $. K.: Przemysł za- 
bawkarski w Italji; I. M. E.: Produkcja i han- 
del owocami i warzywami w Italji. 

Treść powyższą uzupełniają: kroniki go- 
spodarcze polska i italska, kronika kultural- 
na, w której zamieszczono artykuły M. Wi- 
cherkiewiczowej o wpływie kultury italskiej 
na Poznań oraz o wojsku polskiem w Italji, 
przegląd prasy polskiej i italskiej oraz dział 
ofertowy. 


Jak zwykle, numer zdobią liczne ilu- 
stracje. 
Adres Redakcji i Administracji: Warsza- 


wa, Wierzbowa 15, tel. 202-15. 
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Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw Iwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
4% i wołyńskiego 
opracówana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 19 do 26 lipca 1929 r. 


Badania z dziejów społecznych i gospo- 
darczych pod redakcją prof. Fr[anciszka] Bu- 
jaka, zeszyt 6: Ungeheuer Marjan: Stosunki 
kredytowe w ziemi przemyskiej w połowie 
XV wieku (z mapą). Przedmowę zawierającą 
życiorys autora napisał prof. Fr. Bujak. Lwów, 


dem Kazimierza Figwera.) Str. VIII, 298, I 
mapa, 8". 
Bibljoteka, Lwowska Bibljoteka Slawi- 


styczna, wydawana nakładem K. S. Jakubow- 
skiego we Lwowie 


pod redakcją Franciszka , 


wiańskich. Lwów, 1929. Nakład i własność 
K. S. Jakubowskiego. (Z drukarni W. L. An- 
czyca i Spółki w Krakowie) Str. VIII, 
MaG, SE 
Bibljoteka wychowania fizycznego i spor- 
tu. (Piasecki Eugenjusz Dr.) Dzieje wychowa- 
nia fizycznego. Wydanie drugie. Lwów, 1929. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich. (Z drukarni Zakładu Narodo- 
wego imienia Ossolińskich pod zarządem A- 
dama Wierzbickiego.) Str- 26, 2 nlb. 8°. 
Brückner Aleksander i Lehr-Spławiński 
Tadeusz: Zarys dziejów literatur i języków 
literackich słowiańskich, zob. Bibljoteka Lwo- 
wska Slawistyczna tom 9. 
Cichowski Henryk ks. dr.: 
Sokołowski a kościół wschodni. Studjum z 
dziejów teologii w Polsce w w. XVI. Wy- 
dano z zasiłkiem funduszu wydawniczego im. 
X. arcyb. Bilczewskiego. Lwów, 1929. Na- 
kładem autora. (Z drukarni Tow. „Bibljoteka 
Religijna" we Lwowie.) Str. 176, 3%. 
Katechizm, Mały Katechizm rzymsko-ka- 
tolicki archidiecezji lwowskiej obrz. łać., wy- 
danie czwarte. We Lwowie, 1929. Nakładem 
Towarzystwa „Bibljoteka Religijna" im. X. 
arcyb. Bilczewskiego. (Z drukarni Tow. Bi- 
bljoteka Religijna" we Lwowie). Str. 176, 8°. 
Korde! Michał X.: Liturgja, liturgiści a 
rubryki. Lwów, 1929. Drukarnia „Bibljote- 
ka Religijna" im. X. Arcybiskupa Bilczew- 
skiego. (Przedruk z „Gazety Kościelnej”.) Str. 
TASMA 
Kwartalnik historyczny, organ Polskie- 
go Towarzystwa Historycznego, redaktor Jan 
Ptaśnik. Rocznik 43, T. 1, zesz. 2. Str. 153— 
28c, 8". Lwów, 1929. Polskie Towarzystwo 
Historyczne. (Z drukarni Zakładu Narodo- 
wego imienia Ossolińskich we Lwowie.) 
Łatki geograficzne 1929. [Lwów] 1929. 
Koło Geografów U. J. K. (Zakłady graficzne 
Ski Akc. Książnica-Atlas we Lwowie.) Str. 


75» 


Ks. Stanisław 


3. 

Mikulski Antoni J. Dr.: W naszej szko- 
le. Czytanki polskie dla czwartego oddziału 
szkoły powszechnej. Lwów, 1930. Wydawnic- 
two Zakładu Narodowego imienia Ossoliń- 
skich. (Z drukarni Zakładu Narodowego imie- 
nia Ossolińskich pod zarządem Adama Wierz- 
bickiego.) Str. 263, 4 tablice, 8", 

Obertyński Zdzisław X.: Agenda wileń- 
ska z 1499 r. Lwów, 1929. Nakładem i dru- 
kiem Tow. „Bibljoteka Religijna" im. X. 
Arcybiskupa Biiczewskiego. (Przedruk z „Prze- 


Nr. 178 
giądu Teologicznego” r. X. 1929.) Str. 15, 8% 
Narajewski Stanisław X. Dr.: Odczyty z 


zakresu etyki ogólnej. (Główne podstawy e- 
tyki.) Część I. Lwów, 1929. Nakładem autora. 
(Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna" we 
Lwowie.) Str. 169, 1 nlb. 8*. 

Pamiętnik literacki. Czasopismo kwar- 
talne poświęcone historji i krytyce literatu- 
ry polskiej, pod redakcją Bronisława Gubry- 
nowicza. Rocznik 26, zeszyt 2. Str. 143—313, 
I-VI, 8% We Lwowie, 1929. Z drukarni Za- 
kładu Narodowego imienia Ossolińskich. 

Patocki Stefan: Rachunki dla II oddziału 
szkół powszechnych. Lwów, 1929. Wydawnic- 
two Zakładu Narodowego imienia Ossoliń- 
skich.(Z drukarni Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowic.) Str. 96, 8". 

Piasecki Eugenjusz Dr.: Dzieje wychowa- 
nia fizycznego, zob. Bibljoteka wychowania 
fizycznego i sportu. 

Podręcznik inżynierski w zakresie inży= 
nierji lądowej i wodnej. Redaktor naczelny 
prof. Dr. inż. Stefan Bryła. Zeszyt podwój- 
ny 35—36. Lwów-Warszawa, 1929. Nakładem 
Księgarni Polskiej B. Połonieckiego. (Drukar- 
nia i księgarnia nakładowa Karola Prochaski 
w Cz. Cieszynie). Str. od 1627—1706. 

Ruch Słowiański. Miesięcznik poświęcony 
życiu i kulturze Słowian. Revue consacrée. 
R. II. czerwiec, Nr. 6. (o. z. 8). Juin An. II. 
Str. od 241—394, 8". Lwów, 1929. Z drukarni. 
Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich we: 
Lwowie. 

Ruziewicz Stfanisław] i Eustachy] Ży» 
liński: Algebra, podręcznik dla klas wyższych 
szkół średnich. Część I. Lwów-Warszawa= 
Kraków 1926 [sic!| [1929]. Wydawnictwo Za- 
kładu Narodowego imienia Ossolińskich. Z 
drukarni Zakładu imienia Ossolińskich we 
Lwowie. Str. 196, 8". 

Ryniewicz Antoni Dr.: Historja srednio- 
wieczna 1 nowożytna ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem dziejów Polski. Wydanie trzecie, 
Lwów-Warszawa, 1929. Książnica-Atlas. Str. 
256760. 

Smereka Jan Dr.: Preparacja i komen- 
tarz do wyboru z pism filozoficznych Cyce- 
rona. Część I. De officiis — o powinno- 
ściach. Lwów-Warszawa, 1929. Książnica-A- 
tlas. Str. 96, 8". 

Sprawozdanie Dyrekcji Państwowego Gim: 
nazjum im. Króła Kazimierza Jagiellończyka 
w Kołomyji za rok szkolny 1928/29. Koło- 
myja, 1929. Druk. F. Dolińskiego. Str. 31, 8% 


Polski film o morzu. 


Błękitna a burzliwa toń polskiego 
morza doczekała się ujęcia w ramy 
polskiego filmu. Wielki entuzjasta 
morza, filmowy reżyser  Waszyński 
pracował od szeregu miesięcy nad 
filmem, który będzie nosił tytuł »Pod 
banderą miłości«, a którego akcja 
rozgrywa się na morzu albo na jego 
wybrzeżu. We filmie wystąpiło kilku 
oficerów marynarki i marynarze, dzię- 
ki czemu film zyskał na pięknie i pro- 


ponadto nadzwyczajne wyczyny spor- 
towo-gimnastyczne, zdumiewając nie- 
zwykłą odwagą i brawurą. Z moto- 
rówki» znajdującej się w pełnym biegu 
przeskakuje przy burzliwem morzu 
na drugą, obok przejeżdżaj jaca. Z kos 
cią zręcznością pnie się po trzydzie- 
stometrowych masztach i t. p. Przeto 
wszystko, co na filmie tym zobaczy” 
my nie jest żadnym trickiem a dzie- 
łem odwagi. Prace około filmu są już 


1929. Skład główny: Kasa im. Rektora J. iph uiłakiegakiom ARN JE SB Główną rolę kreuje sławny już ak ukończeniu i wkrótce. też ukaże 

Mianowskiego. (Drukarnia Zakładu Narodo- | leksander i Lehr-Spławiński Tadeusz: Zarys AS Zbyszko Sawan. Poza rzetelnym się on na srebrnym ekranie. 

wego im. ©ssolińskich we Lwcwie pod zarzą- | dziejów literatury i języków literackich sło- wysiłkiem artystycznym daje artysta 

ARMSTRONG LIVINGSTONE. 46) — Nie, nie znaleźliśmy nic podej- | się niemiłosiernie. Mac  Gillicuddy | dzieć napewno — sądzę jednak, że 
; Rim rzanego. Niemniej każdy z nich | był na tyle bystrym obserwatorem, | tak. 4. 

Wbrew oczywistości. mógł wejść do jej mieszkania w no- | by domyśleć się przyczyny jego nie- — Horton wraca! Patrz jakiego 


*' — Mogę zrozumieć, — rzekł 
Creighton — że ściany nie przepu- 
ściły odgłosu wałki, ale dlaczego 
nikt nie posłyszał krzyku? Musiała 


przecież krzyczeć głośno? 


— Nie, biedactwo nie zdążyło 
nawet wydać głosu. Widać to z si- 
nych śladów na szyi. Opryszek 


chwycił ją pod gardło i dławił przez 
cały czas walki, 

— Ach, tak! Czy była to wątłą o- 
soba? vreg 

— O nie! Przeciwnie, tęga i sil- 
na, sądząc z samego wyglądu; moż- 
na to także wnosić z walki, jaką 
stoczyła. Morderca musiał być także 
niezwykle silnym człowiekiem, z 
palcami ze stali. 

Creighton skinął głową potakują- 
co, a Mac ciągnął dalej: 

— Zabił ją, zrabował klejnoty, 
przewrócił do góry nogami szuflady, 
szukając pieniędzy, a może jakichś 
dokumentów i zabrał się do odwro- 
tu. Otworzył ostrożnie frontowe 
drzwi i czekał. Nie odważył się, 
jak nam wiadomo, zadzwonić na 
windę, lecz skorzystał z chwili, gdy 
Charlic odwoził któregoś z lokato- 
rów na górę. 

— To wszystko 
prawdopodobnie, ale 
sjonaty nie mogą być 
bredne w doborze 
rów, 
czy nie podejrzewacie nikogo? 
dozorcy, ani posługacza? 


brzmi bardzo 
podobne pen- 
bardzo wy- 
służby i lokato- 
co mi nasuwa jedno pytanie: 
Ani 


nA DJ)))ĄA LL 
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cy pod byle jakim pjozorem; zarzą- 
dziłem więc Po R ale nie 
dały one żadnych wyników. Zresztą 
na tego rodzaju klejnoty mógł się 
skusić tylko znawca, nie zaś pospo- 
lity rzezimieszek, 

— Do jakich więc 
doszedłeś, Mac? 


wniosków 


— Sądzę, że Leonja Leprótre mu- 
siała zawrzeć w swoim czasie zna- 
jomość z jakimś opryszkiem, który 


zwrócił uwagę na jej biżuterję i mu- 
siał nawiązać z nią bliskie stosunki. 
aby ją ograbić; zabił ją przytem, by 
się pozbyć niedogodnego świadka. 

— Czy była łatwa w zawieraniu 
znajomości? 

-- Bardzo łagodnie się wyra- 
żasz, mój drogi. Nie, nie byłą łatwa. 
Carreno i ja dowiadywaliśmy się o 
to w restauracjach ji klubach, do 
których uczęszczała. Jak ci wiadomo, 
kelnerzy i dyrektorzy takich insty- 
tucyj są doskonałymi obserwatora- 
mi i psychologami. Pani Leprótre 

pie zawierała znajomości z nikim, 
ktoby jej mie był przedstawiony. 
Miała mnóstwo przyjaciół, ale tylko 
jednego naraz, to jest jednego na pe- 
wien dłuższy okres czasu; po upły- 
wie paru miesięcy stosunki się roz- 
luźniały i wówczas zjawiał się nowy 
wielbiciel, Sądzę, że musiałą wreszcic 
trafić ma zawodowego złodzieja klej- 
notów — no, i przypłaciła życiem tę 
znajomość. 

Creighton 
stwierdził, 


sięgnął do kieszeni, 
że byłą pusta i skrzywił 


zadowolenia. 


— Nie masz przy sobie cygara? 
Szkoda, nie mogę nic na to pora- 
dzić, sam bowiem palę tylko papie- 
rosy. Ale, prawda! W jadalni na bo- 
cznym stoliku stoi pudełko z cyga- 
rami! 

Zwrócił się do Hortona i rzekł z 
uśmiechem: 

— Czy nie zechciałby pan — ty- 

tułem wdzięczności za możność wy- 
Ra tak fachowej rozmowy — 
przynieść nam karafeczki z whisky, 
trzech kieliszków i pudełka z cyga- 
rami? 


Jimmy wstał posłusznie i zniknął 

głębi mieszkania. 

— Rozwąnąłeś biardzło ciekawy 
obraz, Mac, — rzekł Creighton po- 


ważnie. — Nie można nic zarzucić 
twoim wnioskom, pozostaje jedna 
tylko kwestja: kiedy  zaaresztujecie 


zbrodniarza? 
— Ha! ha! ha! Końby się uśmiał! 
— Więc co zrobicie? 
— Będziemy obserwować przyja- 


ciół i znajomych tej pani. Do listy 
tej obecnie przybył nam Gray — 
ostatni człowick, który ją widział 


żywą, z wyjątkiem złoczyńcy  axZy- 
wiście, 


Mac Gillicuddy  zasępił się nagle. 


— Gray nie żyje już w tej chwi- 
li. Creighton, powiedz mi, czy są- 
dzisz, że zachodzi związek między 
temi dwiema zbrodniami? 


— Wiele dałbym za to, by wie- 


mamy zgrabnego kamerdynera! 

Jimmy wrócił istotnie z tacą W 
ręku, na której stały dwa kieliszki, 
karafeczka i pudełko z cygarani: 
Postawił to wszystko na stole, a Mac 
Gillicuddy, spojrzawszy na niego, za* 
wołał: 

— Panie Horton! Pan wygląda 
jakby pan zobaczył upiora!? Czy na” 
prawdę ujrzał pan jakieś widmo? 

NIE = odparł młody człowiek» 
usiłując opanować nerwowe drżenie: 
— Jakiś zawrót głowy... 

— O! Ja też micwałem zawroty 
głowy, gdy byłem w pańskim wieku: 
Pan przyniósł tylko dwa kieliszki? 
Nie sądzi pan, że parę kropel wódki 
zrobiłoby panu dobrze? 

Jimmy potrząsnął odmownie gło” 
wą, a Mac Gillicuddy wzruszył ramio“ 


nami i nalał sobie whisky do kie* 
liszka. 

— A ty, Creighton? 

— Nie, dziękuję Mac, wolę cy” 
garo. 


Jimmy drżącą ręką podał pudełko 
Creightonowi, detektyw wziął cygaro 
zapalił, zaciągnął się dymem i wy 
pomruk zadowolenia. 

Był nadto pochłonięty swemi my” 
ślami, by zauważyć pomieszanie Jia” 
ma. 

— Więc myślisz, 
derstwa mają jakiś związek ze sobą; 
rzekł inspektor, sącząc powoli 
płyn z kieliszka. — Dobrze, teraz W 
opowiadaj zatem. 

i (C. d. n.) 


że te dwa mor, 
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Sport. 


WIELKI DZIEŃ SPORTU W KRA- 
ROWIE, 


Dzień 4 sierpnia zapisze się w his- 
torji sportu piłkarskiego Krakowa i 
Lwowa złotemi głoskami. Rozegrane 
zawody międzypaństwowe  Polska— 
Czechy i międzymiastowe Lwów-Kra- 
ków, wykazały, że Kraków nadaje się 
najlepiej na tak wielkie imprezy, zaś 
piłkarstwo Lwowa ma do zanotowa- 
nia piękne zwycięstwo nad reprezen- 
tacją Krakowa. Organizacja zawodów 
odbytych na boisku Cracovii bardzo 
dobra, frekwencja ponad 11.000 wi- 
dzów w sierpniu daje najlepsze świa- 
dectwo olbrzymiemu zainteresowaniu 
temi zawodami. Na tem miejcu nale- 
ży się ze strony Lwowa serdeczne po- 
dziękowanie płk. Mondowi, kapitano- 
wi Związkowemu Bilikowi i p. Ar- 
czyńskiemu za nadzwyczajną gościn- 
ność dla drużyny A ka 


Lwów i raków 7A 5 (4:2). Jeśli 
te zawody mialy być propagandą spor- 
tu pilkarskiego, to spełniły one to za- 
danie nadzwyczajnie. Podobne zawo- 
dy, rozegrane w takiem tempie, z ta- 
ka olbrzymią ambicją, na tak wyso- 
kim poziomie sportowym i taką grą 
fair widzi się u nas niestety bardzo 


rzadko. Składy drużyn: Lwów: Kra- 
sicki, Chmielowski, Olejniczek, Ku- 
char, Deutschman, Ozajst, Szabakie- 


wicz, Rejman, Nastula, Sawka, Mau- 
ter. Kraków: Koźmin, Jesłonka, Py- 
chowski, Ptak, Nagraba, Makowski, 
Ściborowski, KONE Smoczek, Na- 
wrot, Czulak. Gra prowadzona ze 
strony Lwowian nadzwyczajna pod 
każdym względem, zaskoczyła zupel- 
nie zespół Krakowa oraz publiczność. 
Liczono się ogólnie z pewnem zwycię- 
Stwem gospodarzy, a tymczasem prze- 
bieg zawodów wykazał w pewnych o- 
resach gry zupełną przewagę gości. 
Stosunek bramek 7:5 jest już sam 
bardzo rzadki, a jeszcze do tego ko- 
lejność strzelonych bramek spowodo- 
wała, że napięcie publiczności było ol- 
rzymie i wynik aż do ostatniej chwili 
nie był pewny. Bramki padały: 1 mi- 
nuta Nastula, $-ta Maurer, 11-ta Mau- 
ter, 12-ta Nastula, a więc w pierw- 
szym kwadransie prowadził Lwów 
4: o. Następujący okres gry równej, a 
potem 15 minut przewagi: Krakowa. 
Rezultatem: 2 bramki w 31 minucie 
(Nawrot) i 35-tej (Smoczek). Wynik 
do połowy 4:2. dła Lwowa. W dru- 
giej połowie początkowo przewaga 
Krakowa, który zyskuje wyrównanie 
ze strzałów Nawrota. Stan 4:4 po- 
woduje u publiczności ogromne na- 
pięcie tak, że już liczono nawet na 
wygranę Krakowa. Tymczasem Lwów 
strzela dalsze 3 bramki przez Rejmana 
i Sawkę, a Kraków tylko jtdną przez 
Czulaka. — W ten sposób drużyna 
lwpwska zyskała piękne zwycięstwo. 

W drużynie lwowskiej najlepszy 
Chmielowski, następnie Krasicki Na- 
stula, obaj skrzydłowi, natomiast linja 
pomocy okazała się najsłabszą. Druży- 
na Krakowa grała bardzo nierówno, 
zawiódł fatalny bramkarz Koźmin, 
który na 5 bramek mógł 2 bramki 
obronić, Ostatnich ro minut grał na 
bramce Ketz, ale i ten puścił 2 gole. 
Zawody prowadził nieszczególnie p. 
Rutkowski. 

Polska—Czechy 2:2 (2:1). Polska 
zdobyła tylko jeden punkt. Niestetw 
jednak musi się stwierdzić, że poziom 
zawodów był dość niski. Reprezenta- 
Cja nasza miała kilka wybitnie słabych 
punktów (Bajorek, Szperling, w dru- 
giej połowie cała pomoc, Kozok, Ka- 
uża) i nie mogła pobudzić do entu- 
zjazmu. Jedynie całe trio obronne, a 
zwłaszcza znakomity Martyna, wyka- 
zał świetną formę, W pierwszej poło- 
Wie przewaga drużyny polskiej, w dru- 
Biej czeskiej. Wynik remisowy uwa- 
Żac należy za zupełnie stronny. Dla 
Polski bramki strzelili Kozok i Pazu- 
tek, dla gości prawoskrzydłowy. Za- 
Wody prowadził wprost nadzwyczaj- 
nie p, Langenus. W drużynie czeskiej 
znakomity "bramkarz i Środkowy po- 


mocnik, reszta drużyny grała równo- 
miernie. 

Bankiet. Po zawodach odbył się 
w restauracji Hawetki bankiet z udzia- 
łem drużyn į zaproszonych gości, — 
Przemawiali płk. Mond, mjr. Loth, p. 
Żegorski, p. Langenus oraz kierowni- 
cy drużyny czeskiej. Czechom i sę- 
dziemu wręczono wspaniałe upomin- 
ki. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
przemówienie pułk. Monda, który 
podkreślił serdeczny stosunek Krako- 
wa do Lwowa, K, Rosner. 

x 

Łódz—Lwów. W Łodzi odbyło się 
w niedzielę międzymiastowe spotkanie 
piłkarskie Łódz-—Lwów, zakończone 
wynikiem remisowym 2:2 (1: 1). 
Bramki dla Lwowa zdobyli Amiro- 
wicz į Synier. 


* 
* * 
Warszawa—Łódź. W niedzielę od- 
był się mecz międzymiastowy War- 
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szawa —- Łódź, zakończony 

stwem Warszawy 5:0 (0:0). 
* 


zwycię- 


* x 

BIEG KOLARSKI DOKOŁA POLSKI 

Warszawa, 4 sierpnia. (PAT.) O g 
12 na Dynasach odbył się start dru- 
giego biegu kolarskiego dokoła Polski. 
Zawodnicy udali stę na pl. Marszałka 
Piłsudskiego, celem dokonania wspól- 
nego zdjęcia, poczem wyjechali na 
szosę łódzką, gdzie na 8-mym kilome- 
trze odbył się właściwy start biegu. 
Pierwszy etap biegu prowadził do Ło- 
dzi (145 km). Do Łodzi pierwszy 
przybył Stefański (AKS.) w czasie 4 g 
r$ min. 37 sek. przed Kalinowskim 
(WTC.). Jako dziesiąty przybył ze- 
szłoroczny zwycięzca biegu Więcek, 
w czasie 4 g. 28 minu, 15 i pół sek. 
Ignatowicz ze Lwowa przybył na 60 
miejscu. W poniedziałek dalszy ciąg 
biegu na etapie Łódź-Bydgoszcz. 


Ciężka dola amerykańskich Indjan. 


Niewielu ludzi wie o tem, że więk- 
szość indjan strasznie cierpi pod rzą- 
dami urzędu do spraw indyjskich w 
Waszyngtonie. 

Większość tych indjan, są to lu- 

dzie dobrze wychowani i inteligentni. 
Podczas wojny światowej tysiące in- 
djan walczyło dobrowolnie wraz ze 
swymi białymi braćmi. Dlatego kon- 
gres nadał wszystkim indjanom pełne 
prawa obywatelskie, lecz wskutek wła- 
snowolnych dekretów urzędu do 
spraw indyjskich, 225 tysięcy indjan 
zostało uznanych za »inkompetent- 
nych« i odmówiono im nietylko ko- 
rzystania ze swobód obywatelskich, 
ale i prawa własności. Przeszło 
90,000.000 dolarów w gotówce i pa- 
pierach wartościowych i około 
1,600.000.000 we własnościach ziem- 
skich i ruchomościach, należących do 
indjan, znajduje się pod wyłączną kon- 
trolą urzędu do spraw indyjskich, pod- 
czas gdy właścicielom nie wolno roz- 
porządzać swemi majątkami. 
Urząd do spraw indyjskich obracał pie- 
niądze z funduszu szczepów indyjskich 
na budowę szos i mostów, które służy- 
ły jedynie białym turystom. 

Samowolnie przez urząd do spraw 


indyjskich mianowani »sędziowie« 
skazywali indjan za najmniejsze prze- 
kroczenia _ własnowolnie wydanych 


przez urząd praw, jak np. za opusz- 
czenie rezerwatu bez pozwolenia, na 


sześciomiesięczne więzienie. 

Urząd do spraw indyjskich założył 
daleko na wschodzie »wzorowe« szko- 
ły, gdzie, jak donoszą, dzieci indyjskie 
przez oderwanie od rodziców i uwol- 
nienie od obyczajów szczepowych mo- 
gą w jaknajszybszy sposób zostać wyć 
uczone nauk białego człowika i zżyć 
się z jego »cywilizacjąc. Sześcioletnie 
dzieci zabiera się od rodziców — po 
części przemocą — i trzyma się je bez 
przerwy przez cztery lata w szkole, 
oddalonej o setki mil od domu rodzi- 
cielskiego. 

Stosunki zdrowotne u dorosłych 
indjan są w tak samo karygodny spo- 
sób zaniedbywane. 

Statystyka Śmiertelność między in- 
djanami w 33 stanach Północnej Ame- 
ryki jest 2 i pół raza większa, niż wśród 
białych —— į liczba ta nadal wzrasta. 

Statystyka chorych na gruźlicę in- 
djan w tych samych stanach wykazuje, 
iż liczba chorych indjan jest sześć razy 
większa od liczby białych gruźlików. 

Między indyjskiemi dziećmi do ro- 
ku śmiertelność jest trzy razy wyższa, 
niż między białemi dziećmi. 

Przeszło 60 tysięcy indjan, tj. 2t 
procent wszystkich indjan będących 
pod kontrolą urzędu do spraw indyj- 
skich, cierpi na trachomę, zapalenie o- 
czu, wiodące często. do ślepoty, do 
rozprzestrzenienia tego przyczynia się 
głównie złe odżywianie. 


Drogi rozwoju przemysłu samochodowego 
w Stanach Zjednoczonych. 


Stany Zjednoczone są jedynym kra- 
jem świata, który dzięki sprzyjającyra 
warunkom gospodarczym posiada dziś 
tak rozwinięty automobilizm, że zgod- 
nie z oficjalnemi statystykami jeden 
samochód przypada na 5 mieszkańców. 
Mimo jednak zdobycia tego rekordu, 
który dla krajów Europy jeszcze przez 
długie lata nie będzie prawdopodobnie 
do osiągnięcia, przemysł samochodowy 
Stanów Zjednoczonych nie odczuwa 
zastoju ani nawet pewnego zacięcia 
sprzedaży. Wprost przeciwnie, fabryki 
samochodów nie mogą podążyć za 
zwiększającą się z dnia na dzień falą 
zamówień, chociaż ilość wyprodukowa- 
nych wozów wzrasta w tempie przy- 
spieszonem. 

Według obliczeń Biura Badań Nau- 
kowych General Motors Corporation 
w roku 1928 Stany Zjednoczone wy- 
produkowały około 3,5 miljona samo- 
chodów, a rok 1929 ustanowi z pewno- 
ścią nowy wspaniały rekord, gdyż we- 
dług wszelkich przewidywań oraz do- 
tychczasowego tempa produkcji w 
pierwszem półroczu r. b., Stany Zjed- 
noczone rzucą na rynek przeszło 5 mi- 
ljoaów samochodów. 

Ten silny przyrost produkcji naj- 
większego w świecie wytwórcy samo- 
chodów — Stanów Zjednoczonych -—- 
nie wiąże się bynajmniej, jak sądzą nie- 
którzy, z akcją zdobywania nowych 
zamorskich rynków przez przemysł a- 


merykański. Podstawą rozwoju auto- 
mobilizmu w Stanach jest tylko rynek 
wewnętrzny, którego pojemność wzra- 
sta z roku na rok z zadziwiającą 
wprost szybkością. Dla zilustrowania 
powyższego przytoczymy kilka bardzo 
charakterystycznych danych cyfro- 
wych Biura Statystycznego General 
Motors: w roku 1925 ogólna ilość wo- 
zów, kursujących w Stanach, wynosiła 
około 20 miljonów, a już w 1928 roku 
ilość ta zwiększyła się do 24 milj. aut. 
Z tego wynika, że roczny przyrost fa- 
ktyczny samochodów wynosił około 1 
miljona wozów. 

Spróbujmy na podstawie powyż- 
szych cyfr obliczyć jaka powinna być 
produkcja samochodów w Stanach 
Zjednoczonych, aby mogła zapewnić Z 
jednej strony wymianę wozów starych 
i już zużytych na nowe wozy, a z dru- 
giej strony, aby mogła pokryć dodat- 
kowy roczny przyrost zapotrzebowa- 
nia na samochody, spowodowany 
zwiększeniem się ludności oraz stopy 
życiowej. 

Przyjmujemy, zgodnie z powszech- 
ną opinją fachowców, że przeciętny o- 
kres używalności samochodu wynosi 
7 -— 8 lat. Z tego wynika, że roczna 
produkcja samioshodów na wymianę 
musi wynosić — przy 24 miljonach 
kursujących aut — około 3% — 4 mi- 
ljonów wozów. Doliczywszy do tego 
1 miljon wozów rocznego przyrostu 


zapotrzebowania otrzymamy, że rocz 
na produkcja przemysłu samochodo- 
wego Stanów Zjednoczonych, obliczo- 
na tylko na rynek wewnętrzny, wyno- 
sić powinna około 44 — 5 miljonów 
aut w roku 1929. Jeżeli porównamy tę 
cyfrę z faktycznie przewidywaną pro- 
dukcją na 1929 rok, obliczoną na $ 
miljonów wozów, to przekonujemy 
się, że podstawą rozwoju automobiliz- 
mu w Stanach jest rynek wewnętrzny. 

Nic więc dziwnego, że mając tak 
świetnie zarysowaną przyszłość, prze- 
mysł automobilowy w Stanach Zjedno- 
czonych, w porównaniu z innemi dzie- 
dzinami przemysłów, przeprowadza o- 
becnie największe inwestycje. Jeden 
tylko koncern — coprawda największy 
na świecie — General Motors Corpora- 
tion, wydał w roku ubiegłym sumę 
przeszło 130 miljonów dolarów na roz- 
szerzenie zdolności produkcyjnych 
swoich fabryk. 

Podczas ostatniej gorączki giełdo- 
wej w Stanach w miesiącu marcu, 
kwietniu i maju rb., która odbija się 
w tak dotkliwy sposób na rynkach 
pieniężnych Europy, przemysł samo- 
chodowy był jednym z tych, który za- 
absorbował największe sumy kapita- 
łów, a to dlatego: że żaden inny rodzaj 
przemysłu nie ma takich jeszcze mo- 
żliwości rozwojowych i tak dobrej 
koniunktury na przyszłość, jak właśnie 
przemysł automobilowy. 

Polski przemysł / automobilowy, 
choć w zarodku, ale ma również ładne 
widoki na przyszłość. Liczby procen- 
towe przyrostu ilości aut, kursujących 
w Polsce, są bardżo pocieszające pod 
tym względem i i rokują wielkie nadzie- 
je dla automobilizmu polskiego. 


- Wędrówka dzików 
na południe. 


W Województwie białostockiem 
zauważono w ostatnich dniach cieka- 
we z punktu widzenia przyrodników, 
wędrówki dzików w większych i 
mniejszych stadach, a czasem nawet 
poszczególnych sztuk w kierunku po- 
łudniowym, do lasów nawet bardzo 
odległych. 

W okolicach Brańska, powiatu biel- 
skiego, zauważono przed tygodniem 
stado warchlaków, zdążających pod 
przewodem maciory na południe. Sta- 
do to prawdopodobnie wyruszyło z 
puszczy Białowieskiej. W kilka dni 
później w Grodzieńszczyźnie zauwa- 
żono w polu wielkiego odyńca, które- 
go nazajutrz widziano już o kilkadzie- 
siąt kilometrów dalej na południe. Lu- 
dność miejscowa wróży z tych faktów 
zimę bardzo wczesną i nadzwyczaj su- 
rową. 


Druga wizyta dziennikarzy 
lipskich na P. W. K. 


W pierwszych dniach sierpnia przy- 
jeżdża do Poznania poraz drugi, celem 
zwiedzenia Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej, wycieczka dziennikarzy lip- 
skich, która tym razem przywozi ze 
sobą tamtejszych przemysłowców. 

Jest to prawdziwy trjumf Powsz. 
Wystawy Krajowej, zważywszy usto- 
sunkowanie się prasy niemieckiej do 
Wystawy w chwili jej otwarcia. Koła 
niemieckie przekonały się, że bojkot 
P. W. K. wyrządziłby tylko szkodę 
bojkotującym, gdyż na Wystawie pol- 
skiej można się wiele nauczyć i tem się 
też tłumaczy fakt wielkiego zaintere- 
sowania Niemców P. W. K. Wedle 
dotychczasowych  relacyj konsulatu 
generalnego w Berlinie i konsulatów 
w Pile, Wrocławiu i Królewcu, ruch 
wycieczkowy z Niemiec na P. W. K. 
potęguje się niemal z każdym dniem. 
Do tej pory wydano łącznie 1000 wiz. 
Wobec dużego zainteresowania PWK. 
w prasie niemieckiej i i specjalnej propa- 
gandy, prowadzonej obecnie na terenie 
Niemiec, spodziewać się należy, że 
do końca Wystawy Niemcy dostar- 
czą napewno — licząc ostrożnie — 
ponad 30 tysięcy zwiedzających. 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 sierpnia 1929. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Targi hodowlane we Lwowie. 


Małopolskie Tow. Rolnicze Oddz. 
we Lwowie organizuje w ramach IX. 
Targów Wschodnich, podobnie jak w 
latach peprzednich, czwarty już z rzę- 
du targ bydła» trzody chlewnej i o- 
wiec, równocześnie z targiem koni re- 
montowych i luksusowych, w dniach 
od r2 do 17 września br., połączony 
jak zawsze, z premjowaniem. Targi 
hodowlane urządzane rok rocznie w 
ustalonym i dla hodowców najdogod- 
niejszym terminie jesiennym po ukoń- 
czeniu żniw, wykazują z każdym ro- 
kiem rosnącą tendencję rozwoju. Sta- 
nowią one ośrodek żywego zaintereso- 
wania tak wielkich jak i małych rolni- 
ków i należą zarówno pod względem 
obesłania jak i obrotów handlowych 
do najlepiej prosperujących sekcyj dzia- 
łu rolniczego Targów Wschodnich. Już 
w zeszłym roku doprowadzono na tar- 
gi hodowlane 540 okazów. a w tegoro- 


dgłoszenia urzędowe. 
KURATELE. 


L. u1/2$,7. Edykr. Pawła Pietniczkę z 
Sulimowa, przebywającego w Ameryce, po- 
zbawia się własnowolności częściowo z po- 
wodu marnotrawstwa. Kuratorem jego usta- 
nowiono Jakóba Stadnika w Sulimowie. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Bełz, dnia 7 marca 1929. 6267 


LICYTACJE. 


E. ML 2876/29. Na wniosek Zuzanny He- 
rasinowej odbędzie się w podpisanym Sądzie 
16 września 1929 godzina 10 sala III. licytacja 
realności obj. whl. 755/1. gm. Lwowa. Najniż- 
sza oferta 32,175 zł, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 6251 

Sąd grodzk: miejski Oddział III. 


Lwów, 4 czerwca 1929. 


E. 2855/26. Dnia ır września 1929 O 
godz. 9 w podpisanym Sądzie odbędzie się 
licytacja realności whl. 46, 337, 459, 183 gm. 
Wykoty, oszacowanych na kwotę 2.173 zł. 10 
gr. Najniższa oferta wynosi 1.450 zł. o8 gr. 
poniżej tej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział II. 
Sambor, 14 czerwca 1929. 6270 


E. 1698/2815. Edykt licytacyjny. Dnia 
6 września 1929 o godzinie 12 w południe 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licy- 
tacja 32/1330 części realności lwh. 1294 i 
32/112 części lwh. 2837 obu ks. gr. gm. kat. 
Zakopane objętych, składających się z parcel 
gruntowych. Realności te oszacowane zosta- 
ły na łączną kwotę 5r82 zł. 40 gr. Najniższa 
oferta wynosi 3454 zł. 92 gr., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
dotyczące tej sprawy jakoto wyciąg hipotecz- 
ny. wyciąg katastralny i protokół oszacowania 
można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 
w godzinach urzędowych. 6276 

Sąd grodzki, Oddział IV. 


Nowy Targ, dnia 27 czerwca 1929. 


E. 784/29. Edykt licytacyjny. Dnia zr 
sierpnia 1929 odbędzie się licytacja 3j16 czę- 
ści realności lwh. 237 gminy Kamionka mała. 
Cena szacunkowa wnosi 306 zł. 25 gr., najniż- 
sza oferta 537 zł. 32 gr. Warunki licytacyjne 
i dokumenta można przejrzeć w tut. Sądzie. 

Sąd grodzki. 
Limanowa, 13 czerwca 1929. 6278 


E. s50l29/4. Edykt licytacyjny, Dnia 4 
września 1929 O godz. 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 pu- 
bliczna sprzedaż połowy realności lwh. 134 
ks. gr. gm. kat. Skrzydlna i 1/116 części re- 
alności lwh. 219 ks. gr. gm. kat. Wola Skrzy- 
dlańska zobowiązanego Władysława Ziemia- 
nina własnych. Nieruchomości te oszacowane 
zostały na 1314 zł. o6 gr., najniższa oferta 
876 zł. o3 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 6279 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Mszana dolna, dnia 24 czerwca 1929. 


E. 640/28j1o. Edykt licytacyjny. Dnia 
5 września 1929 o godz. 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 na zasadzie niniejszem zatwier- 
dzonych warunków licytacja 1/4 części real- 
ności obj. whl. 466 Czernichowce z przyna- 
leżnościami. Nieruchomość powyższa oceniona 
na 2395 złotych. Najniższa cena wynosi 1600 
złotych. Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 6230 

Sąd grodzki, Oddział TII. 
Zbaraż, dnia 12 lipca 1929. 


E. 723/27. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
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cznej kampanji zapowiada się spęd in- 
wentarza zarodowego jeszcze wyższy, 
tak że na pomieszczenie dotychczas 
zgłoszonego materjału zwłaszcza w 
dziale trzody chlewnej okazała się dla 
braku miejsca konieczność dobudowa- 
nia nowych klatek. W dziale bydła re- 
prezentowany będzie materjał zarodo- 
wy wyborowej jakości, głównie rasy 
simentalskiej, z której okazami wystą- 
pią po raz wtóry już na Targach 
Wschodnich także hodowcy włościań- 
scy. W koniach remontowych napły- 
nęło do dziś już zgłoszeń znacznie wię- 
cej niż w roku zeszłym. 

Programowa akcja, uwzględniająca 
na terenie Targów Wschodnich w jak 
najszerszej mierze potrzeby i interesy 
produkcji rolniczej, utrzymuje się od 
roku 1926 w nieprzerwanej ciągłości i 
rozwija systematycznie z dużym po- 
żytkiem dla życia gospodarczego połu- 


Michała Harhaja odbędzie się dnia 2 grudnia 
1929 O godz. ro w tut. Sądzie przymusowa 
sprzedaż połowy pbud. 87/1 i 87l2 wraz z 
połową domu i szopy drewnianych słomą 
krytych, tudzież całych 47 parcel gruntowych 
w Czystowodzie położonych, które posiada 
Ilko Sałańcio. Nieruchomości te oszacowano 
na 5.828 zł. najniższa oferta wynosi 3885 zł. 
32 gr. a wadjum 582 zł. 80 gr. Rzeczowo u- 
prawnieni do powyższych nieruchomości mają 
zgłosić swe prawa najpóźniej przy powyższej 
licytacji pod rygorem ich pominięcia. 
Sąd grodzki, Oddział II. 


Bukowsko, 20 czerwca 1929. 6282 


E. 623/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
września 1929 o godz. 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. s publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 1136 ks. gr. 
gm. kat. Mszana dolna zobowiązanej Anny 
Piekarczyk własnej. Nieruchomość ta osza- 
cowaną została na 285 zł, najniższa oferta 
190 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia 3 lipca 1929. 6284 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 629/29/19. Po uzupełnieniu docho- 
dzeń nad odnowieniem ksiąg gruntowych gm. 
kat. Boża wola, wyznacza się audjencję na 
dzień 28 sierpnia 1929 r. godz. 9 w Urzędzie 
gminnym Boża wola, celem przyjęcia zarzutów 
przeciwko prawdziwości arkuszy posiadania. 
Tymczasem dotyczące akty złożono do po-. 
wszechnego przejrzenia w tut. Sądzie. 


Sąd grodzki. 


Krakowiec, dnia 3 sierpnia 1929. 6233 


UPADŁOŚCI 


Sa 56/29/2. Dekret ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
nika Mozesa Goldmana, nieprotokołowanego 
kupca w Piwnicznej. Komisarz ugodowy Sta- 
nisław Celewicz, Naczelnik Sądu w Starym 
Sączu. Zarządca ugodowy Dr. Leon Maschler, 
adwokat w Starym Sączu. Audjencja do zawar- 
cia ugody w Sądzie grodzkim w Starym Są- 
czu biuro Nr. 2 dnia 29 sierpnia 1929 o go- 
dzinie 3 popołudniu. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności, choćby o nie spór był w toku, 
do dnia 26 sierpnia 1929. 6271 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Stary Sącz, dnia 24 lipca 1929. 


Sa 86/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo- 
wego w Samborze z dnia 13 lipca 1929 
Sa 86/29/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Jakóba i Geni Rothbaum, kup- 
ców w Drohobyczu. Ilstanowiono komisa- 
rzem ugodowym Dra Zygmunta Osuchowskie- 
go, Naczelnika Sądu grodzkiego w Drohoby- 
czu, a zarządcą ugodowym Abrahama Her- 
ziga, kupca w Drohobyczu. Wierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego naj- 
później do dnia 17 sierpnia 1929. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 6 września 1929 © 
godzinie 1o w Sądzie grodzkim w Drohoby- 
czu. śsalaoNe gr. 6269 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 22 lipca 1929. 


Sa 91/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 18 lipca 1929 
Sa 91/29/2 Otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Mieczysława Hlausera, kupca w Bo- 
rysławiu. Ustanowiono komisarzem pgodo- 
wym Dra Zygmunta Osuchowskiego, INaczel- 
nika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a za- 
rządcą ugodowym Emanuela Himmla, kupca 
w Borysławiu. Wierzyciele mają zgłosić swe 
wierzytelności w podwójnym egzemplarzu u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 25 


sierpnia 1929. Audjencja ugodowa odbędzie 


dniowo-wschodnich Województw Pań- 
stwa. Cieszy się ona zasiużonem uzna- 
niem i poparciem wszystkich zaintere- 
sowanych czynników. Ministerstwo 
Rolnictwa przeznaczyło i w bieżącym 
roku na premjowanie koni remonto- 
wych specjalny fundusz w kwocie zł. 
30.000, z którego rozdzielone zostaną 
nagrody pieniężne między hodowców 
we wszystkich działach remontów tak 
kawaleryjskiego jak artyleryjskiego ty- 
pu. Wystawcom remont przysługuje 
50%-0owa zniżka taryfy kolejowej w 
obu kierunkach. Nabywcy wszelkich 
okazów zakupionych na targach hodo- 
wlanych korzystają przy przewozie ze 
zniżki 20%-owej od normalnej taryfy 
kolejowej. Premjowanie koni odbędzie 
się dnia 12 września, innych zwierząt 
hodowlanych dnia 13 września, Dalsze 
zgłoszenia możliwie najwcześniejsze na> 
leży nadsyłać pod adresem: Małopol- 
skie Towarzystwo Rolnicze Oddział 
Lwów, ul. Kopernika 20. 


się dnia 25 września 1929 o godzinie to w 
Sądzie grodzkim w Drohobyczu, sala Nr. 51. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor. dnia 23 lipca 1929. 6268 

Sa 19,29 15. Zatwierdzenie ugody. Za- 
twierdza się ugodę, zawartą na audiencji ugo- 
dowej dnia 8 kwietnia r929 między dłużnicz- 
ką Leją Rechą Licht false Lustgarten, kupco- 


wą w Dąbrowie a jej wierzycielami. 6265 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, dnia 4 maja 1929. 
Sa 47la9l3. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Ebrlicha, kupca w Nowym Targu. Komisarz 
ugodowy Krawczyński, naczelnik Sądu grodz- 
kiego w Nowym Targu. Zarządca ugodowy 
Dr. Syper, adwokat w Nowym Targu. Au- 
djencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz- 
kim w Nowym Targu biuro Nr. 2 dnia 23 
sierpnia 1929 o godz. r0. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 23 sierpnia 1929. 
Sąd grodzki. 
Nowy Targ, dnia 3 lipca 1929. 6274 
Komisarz ugodowy Krawczyński. 


Sa 9/29j2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
nika Feiwla Eisnera, kupca w Kołomyi, ul. 
Piłsudskiego 1. Komisarz ugodowy sędzia o- 
kręgowy Aleksander Wintoniak, zarządca u- 
godowy Dr. Izydor Bahr, kupiec w Koło- 
myi. Audjencja do zawarcia ugody dłużnika 
z wierzycielami w tut. Sądzie dnia 20 wrze- 
nia 1929 o godz. To rano biuro Nr. 73. — 
W tymże Sądzie mają wierzycicie zgłaszać swe 
pretensje, chociażby co do nich spór był za- 
wisły — do dnia ro września 1929, Czasokres 


zgłoszeń 1o września 1929. 6273 
Sad okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia zo lipca 1929. 
Sa laga. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
nika Berla Ernsta, kupca w Kossowie. Komi- 
sarz ugodowy: Naczelnik Sądu grodzkiego w 
Kossowie Rozwoda. Zarządca ugodowy: O- 
sias Gertner, kupiec w Kossowie. Audjencja 
do zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami 
w Sądzie grodzkim w Kossowie dnia 5 wrze- 
snia 1929, 10 rano. W tymże Sądzie należy 
zgłosić wierzytelności do dnia 31 sierpnia 1929 
chocby co do nich spór zawisł. 6272 


Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Kołomyja, dnia 17 lipca 1929, 


Sa 47/29/10. W sprawie ugodowej Józefa 
Goldinsteina w Brodach. Nad nową propo- 
zycją ugodową wyznacza się audjencję ugodo- 
wą po myśli $ 45 ord. ugod. na dzień 4 wrze- 
śnia 1929 godz. 9 rano, do której się wzywa 
wszystkich interesowanych. 6275 

Sąd grodzki. 

Brody, dnia 26 lipca 1929. 


Sa 62/29. W sprawie postępowania u- 
godowego do majątku Ozjasza Schuberta w 
Komarnie odracza się audjencję ugodową na 
dzień 21 sierpnia 1929 o godz. ro przedpo- 
łudniem biuro Nr. 19 w tut. Sądzie. 6277 

Sąd grodzki, Oddział JI. 


Komarno, dnia 24 lipca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 642/28. Grzegorz Czepil, urodzony 
5 maja 1884 w Skwarzawie nowej, jako żoł- 
nierz 39 p. p. brał udział na froncje włoskim 
nad Izoncą i tam zaginął, Celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się, aby do 3 miesięcy 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sadowi. 6262 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 3 czerwca 1929. 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 300/, droższe. 
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Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. za 1 wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 4 0] w „nadesłane? 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ña stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 greg po kronice 50 gr. „R 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g7 
drobne ogłoszenia za! słowo 10 gr,$ drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 Zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 


»Drukarnia Polska<, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Wsprawie wywozu zbóż. Rozpo- 


rządzeniami właściwych Ministrów, 
wydanemi w czerwcu r. b., zostały 
uchylone cła wywozowe od żyta 


mąki żytniej i owsa, skutkiem czego 
wywóz wymienionych zbóż, jak rów- 
nież jęczmienia nie skrępowany jest 
w chwili obecnej żadnemi ogranicze- 
niami. 

P. A. T. upoważniona jest do po- 
dania do wiadomości, że decyzja Rządu 
w odniesieniu do wymienionych zbóż, 
wyrażajaca się w wprowadzeniu 
wolnego wywozu tych zbóż, powzie- 
ta została przez Rząd przynajmniej 
na okres b. r. gospodarczego 1929/30. 

Decyzję w sprawie zastosowania 
zasady wolnego wywozu również do 
pszenicy, Rząd będzie mógi powzisć 
dopiero po otrzymaniu dokładniej- 
szych wiadomości o tegorocznych 
zbiorach i konjunkturach w kraju 
i zagranicą, w związku z czem obo- 
wiązujące dotychczas cła wywozowe 
od pszenicy zostają utrzymane w mo- 
cy do końca sierpnia r. b. 


T. zaf29. Jerzy Szabatura alias Iwachów, 
urodzony 17 stycznia 1879 w Czvżykowie, 
jako żołnierz austr. 19 p. obr. kraj, dostał 
się po upadku Przemyśla do niewoli rosyj- 
skie} a w t9i; zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się, aby do pół reku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości © 
nim Sądowi. 6261 

Sąd vkręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 16 kwietnia t929. 


T. 6co 28. Grzegorz Fediuk, urodzony 
18 stycznia 1848 w Hłujczu, jako emigrant 
zmarł w Rosji. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogło* 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 6 marca ty29. 


T. IV. 110/28/7. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Adam Kopeć, u* 
rodzony 10 września 1$97 w Rzędzinie, powiat 
Tarnów. syn Jana i Rozalji małżonków Kop- 
ciów, czeladnik rymarski z Tarnowa, skutkiem 
wydarzeń wojennych w roku r9r4 wstąpi 
do Legjonów Polskich i w ich walkach na 
froncie rosyjskim w jesieni r91r4 roku bez 
wieści zaginął. Wzywa się każdego u udzice 
lenie tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi 
Drowi Karolowi  Fusiarskiemu, adwokatowi 
w Tarnowie wiadomości o zaginionym, za$ 
poszukiwanego Adama Kopcia wzywa się, aby 
tut. Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia I 
marca 1930. Dopiero po upływie terminu €- 
dyktalnego wyżej wyznaczonego, Sąd okręgowy 
na wniosek ponowny wyda ostateczne orze” 
czenie o uznaniu go za zinariego. 6266 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, dnia 22 lipca 1929. 


T. IV. 170 28/3. Zacharjasz Kidoń, Z 
Składzistego, żołnierz austrjacki, zaginął na 
wojnie 1915. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym, wzywa się o udzielenić 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na po” 
nowną prosbę wyda się orzeczenie. 6281 

Sąd okręgowy, Wydzial IV. 

Nowy Sącz, dnia 21 marca 1929. 


6260 


T. IV. 27/28/10. Stanisław Plata, syn Mar 
cina, urodzony w Świerkli Długołące 188% 
żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyj” 
skiej 1916.  Wdrażając postepowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się o udziele” 
nieco nim wiadomości. Po 6 miesiącach 
ponowną prośbę, wyda się orzeczenie. 6281 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Nowy Sącz, dnia 29 maja 1929. 
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Przetarg publiczny 


na roboty wodociągowo-kanaliza- 
cyjne 
w gmachu Izby Skarbowej w Brześcii 
n/Bug.. urzędów państwowych w Drohi- 
czynie, Sądu Okręgowego w Pińsku oraz 
na kolonjach, urzędniczych| w Sarnach 
Prużanach, Kobryniu i Pińsku — ogłasza 
Dyrekcja Robót Pubłicznych w Brześciu 
n/Bug., na dzień 20 sierpnia 1929 roku 
o godzinie 12-tej, 

Ślepe kosztorysy wydaje lub wysyła Dy” 
rekcja na żądanie. 

Szczegóły ogłoszono w Monitorze Pol- 
skim Nr. 175 z dnia 1 sierpnia 1929 roku. 


Poleska Dyrekcja Robót Publicznych. 
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ZGUBIONE DOKUMENTA. _ 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę W9 
skową, wydaną przez P. K. U. Lwów mi^; 

sto na nazwisko Zygmunt Ryszard Biele 
6263 


